
Nr. 17. 28. kw ietnia 1929. ROK VIII.
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Pamięci ś. p. Profesoia Napoleona Cybulskiego w dziesiątą 

rocznicę Jego zgonu numer ten poświęca 
REDAKCJA

Adolf B E C K  (L w ó w ) .

Znaczenie NAPOLEONA CYBULSKIEGO w nauce *)
Radosne obchody jubileuszowe, podobnie jak smutne uroczy­

stości żałobne mają tę w spólną  cechę, że ocenienie zasług tego, 
który uroczystości takich jest ośrodkiem, odbyw a się z dużą przy ­
mieszką uczuciowości. Radość, czy smutek w yw ie ra ją  w ybitny  
wpływ  na to ocenienie, a przez to zawiera ono wiele subiekty­
wizmu.

Ocena zasług naukow ych  uczonego tej miary, jakim był śp. 
C y b u l s k i ,  nic mogła bezpośrednio po Jego zgonie być  w y c z e r ­
pującą w obec ogromu dzieła, które po sobie pozostawił. Nie moi- 
gtaby nią być  naw et  w  czasach normalnych, a co dopiero w  owych 
niezwykłych, ciężkich warunkach, w których żyliśm y z wiosną 
r. 1919, tuż po ukończeniu wielkiej wojny, w  czasie zmagań o gra- 
picc na nowo w skrzeszonej Ojczyzny: zmagań z wielkimi dyplo­
matami zachodu, a równocześnie k rw aw y ch  w alk  na naszych k r e ­
sach wschodnich.

Po upływie lat dziesięciu, kiedy spoglądamy w stecz, jakgdyby  
z większej odległości, na rozległe n iw y nauki upraw iane przez śp. 
C e b u l s k i e g o ,  w ydanie  sprawiedliwego sądu o w artośc i w sp a ­
niałego dorobku, k tóry  po sobie pozostawił, staje się możliwe. 
Dziś dopiero będziemy w  stanie powiedzieć, czy i w  jakim stopniu 
spuścizna Jego ducha stała się t rw a łą  w łasnością  myśli ludzkiej, 
cz.v nie s traciła  na swej wartości w  porównania z chwilą, gdy 
Publikacje śp. C y b u l s k i e g o  ujrzały  światło dzienne.

Co do swej osoby jednak muszę przyznać, że p rzes trzeń czasu 
dziesięciu lat, k tóra  nas dzieli od śmierci śp. C y b u l s k i e g o ,  
może nie usunęła w  całości subiektywizmu, bo nie zdołała zgasić 
najwdzięczniejszej pamięci, uczuć serdecznego przyw iązania  i w ie r­
nej przyjaźni.  Co więcej, przy ponownem przeglądaniu prac, które 
było potrzebne do przygotow ania  dzisiejszego sprawozdania, od­
żyły w  pamięci wspomnienia z lat dawnych, odśw ieżyły  się w  s e r ­
cu uczucia. Snuły  się przed oczyma ducha obrazy, dotąd n ieza­
tarte, owych ośmiu najpiękniejszych lat młodości, w których 
czerpałem z k ryn icy  w iedzy  Mistrza, darzącego mnie szczególną — 
z całego serca odwzajemnioną miłością — oraz  następnego przeszło 
ćwierćwiecza nigdy nie zakłóconej przyjaźni.

Tłumiąc zaś w  sobie uczucia podmiotowe, s tarając się być 
w całej pełni obiektywnym, rzeczow ym , czy nie wpadłem w dru- 
KU ostateczność? Czy  nie za nisko oceniłem w arto ść  Jego w iel­
kiego dzieła?

Raczcie to P aństw o sami osądzić!
Będę się starał, o ile to możliwe w ramach krótkiego spraw o­

zdania, przedstawić P ano m  wspaniałe wyniki p racy  ducha i umysłu 
śp . C y b u l s k i e g o ,  oświetlić ich znaczenie dla nauki. Muszę się 
ograniczyć ściśle do omówienia Jego prac  naukow ych  i to tylko 
fizjologicznych. Jednakże  trudno oddzielić człowieka od badacza 
i o trzym am y może obraz niedoskonały, niezupełny, jeżeli się za­
dowolę omówieniem ty lko działalności naukowej, badaw czej C y- 
b u l s k i e g o  i w yników  Jego badań. Atoli olbrzymi rozmiar p ra ­
cy C y b u l s k i e g o  nie pozwolił mi p rzy  najbardziej treściwem 
jej ocenieniu pójść naw et drogą pośrednią i choćby naszkicować 
Jego charak te r  i w ielostronną działalność ogólną, by  na tern tle 
dopiero ostremi i szerszemi rysami podnieść to, co na  tern po- 
w ażnem zgromadzeniu ma szczególnie być  omówione: C y b u l ­
s k i e g o  zdobycze naukowe.

*) Przem ów ienie  w ygłoszone dnia 24 kwietnia 1929 na uro- 
czystem  posiedzeniu Krakowskiego T ow arzystw a  Lekarskiego, po- 
święconem pamięci śp. C y b u l s k i e g o  w dziesiątą rocznicę Je ­
go zgonu.

Kiedy C y b u l s k i  pow ołany został na katedrę  fizjologji, ro z ­
porządzał już szeregiem poważnych publikacyj i miał głośne imię 
w  nauce. Niech mi jednak wolno będzie, zanim się zajmę ich oświe­
tleniem kry tyczncm , rozpocząć swoje przedstawienie  od przypom­
nienia owej tak  doniosłej dla W szechnicy Jagiellońskiej i dla fizjo­
logii polskiej chwili, kiedy C y b u l s k i  zjawił się w  Krakowie 
i zajaśniał odrazu jako p ierwszorzędny badacz, znakomity nauczy­
ciel i św ie tny  organizator. P roszę  o przebaczenie, żc na chwilę 
za trzym am  się na obrazie, k tó ry  tkwi w  duszy mojej n ieza tarty  
mimo blisko półwiekowej odległości. Do sali wypełnionej po brzegi 
w prowadził ów czesny  dziekan W ydzia łu  lekarskiego prof. Blu- 
menstok (Halban), młodego profesora, którego ujmujący w y ra z  
tw arzy , dobroć i szczerość, bijące z oczu, odrazu pozyskały  s e r ­
ca słuchaczy. Zwyczajem ówczesnym dziekan przedstawia go ze­
branym, podnosi Jego zasługi naukowe i sk łada życzenia, aby na 
katedrze, k tó rą  obejmuje, w  dalszym ciągu rozwijał tak świetnie 
rozpoczętą działalność naukową. W  jakżeż wysokim stopniu speł­
niły się te życzenia! W szak  rzeczywistość przeszła wszelkie 
żywione w ów czas  nadzieje!

Zakład fizjologiczny zastał C y b u l s k i  umieszczony w  gro­
żącym zawaleniem trzcchpiętrow ym, ciasnym budynku w  dzie­
dzińcu Collegium Physicum. Szczupły, bo na każdem piętrze tylko 
po dwa pokoje mieszczący budynek, stanowił w prost  urągowisko 
zakładu eksperymentalnego. Tak zw ana sala w yk łado w a  służyła 
nietylko dla w yk ład ów  i demonstracyj fizjologicznych i histolo­
gicznych, ale także jako sala ćwiczeń — a w  chwilach wolnych 
od w y k ładó w  i ćwiczeń jako pracownia, w  której w yko ny w an o  
doświadczenia.

Z araz w  pierw szym  roku pobytu C y b u l s k i e g o  w  Krako­
wie rozpoczynają w  Zakładzie fizjologicznym prace badaw cze 
prócz profesora asys ten t P io trow ski oraz asystenci innych Za­
k ładów i Klinik. W  następnym roku ogłasza C y b u l s k i  priva- 
tissimum i przyjmuje do pracowni sześciu z pierwszych swoich 
uczniów t. j. studentów trzeciego roku m edycyny, którym daje 
odrazu tematy do samodzielnej pracy naukowej.

Miałem szczęście należeć do tej pierwszej garstki p racow ni­
ków. Wyszli z nich i z późniejszych pracowników mężowie, którzy  
potem zajęli wybitne stanowiska w nauce i w świecie lekarskim, 
a zadzierzgnięte tam z innymi współpracownikami węzły koleżeń­
stwa należą, do najściślejszych, wspomnienia z lat w  pracowni k ra ­
kowskiej spędzonych do najmilszych.

P rze ję ty  gorącą miłością nauki, umiał ją C y b u l s k i  wszcze­
piać licznym swoim współpracownikom i uczniom, budzić w  nich 
zapał do p racy  naukowej, do badania i szukania p raw dy, udzielać 
im części tej gorliwości, k tóra  w Nim była niewyczerpana. Ci, 
k tórzy  wstąpili w  poczet p racow ników  zakładu i mieli pow ażny 
zamiar pracowania, mogli liczyć na w y da tną  i w y trw a łą  pomoc 
szefa, na Jego rady  i na żyw y  udział w  pracy. I zapewne na całe 
sw e życie zapamiętali te  chwile spędzone w  zakładzie fizjologicz­
nym krakowskim, gdzie C y b u l s k i  p rzykładem  swoim i zacho­
waniem w obec  uczniów w prow adził  niezmiernie miły ton przyja­
cielski, atmosferę koleżeństw a i wzajemnej życzliwości.  U w szy s t­
kich pow sta ło  szczere przyw iązanie  do osoby Profesora, k tóre  
łączyło  się z p raw dziw ą  czcią.

P ełen  młodzieńczej energji wlał ducha w  s ta re  mury zakładu, 
z n iezw ykłą  siłą  i w y trw a ło śc ią  potrafił dostosow ać ciasne i ską­
po w yposażone sale zakładu dla potrzeb nauczania i badań nauko­
wych, zapełnić te sale p rzyrządami i urządzeniami, niezbędnemi 
do celów dydaktycznych i do prac  naukowych.
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Zaiste nie byia to „physiologia elegans11, k tó rą  w  p ierw szych  
latach pobytu C y b u l s k i e g o  w  Krakowie, przy  pomocy skąpe­
go inw entarza  naukowego Zakładu uczono,, ćwiczono i w y k o n y w a­
no badaw cze  prace. Miasto apara tów  precyzyjnych, sprowadzanych  
od mechaników zagranicznych, b y ty  to p rzew ażnie  p rzy rządy  ze­
stawione z dostępnego materjatu  w  sposób najprostszy  a rurka 
szklana, korek  i kit od gryw ały  tu p ierw szorzędną rolę!

Że ograniczenie ś rodków  i ciasnota p rzes trzeni nie by ły  
w  ow ym  czasie w  stanie zaham ow ać p raw dziw ych  sił naukow ych 
w  ujawnieniu ich twórczej działalności, okazało się, podobnie jak 
u s tarych m istrzów  fizjologji Longeta, Cl. B ernarda , J. Muilera, 
Ludwiga, Briickego i innych, także i u C y b u l s k i e g o .  P iękny  
poczet p rac  w ykonanych  przez profesora,. Jego asys ten tów  i innych 
pracow ników  w yszed ł  z owych ciasnych n iew ygodnych murów.

Nieustannym i niestrudzonym zabiegom C y b u l s k i e g o  za- 
wdzięczyć należy powstanie nowego zakładu fizjologicznego, ktq- 
t y  o tw a r ty  został w  10 lat po przybyciu  C y b u l s k i e g o  do K ra ­
kowa. N iestety z powodu macoszego trak tow ania  przez rząd  za­
borczy  naszych potrzeb naukow ych  nie dopuszczono do tego, by 
zakładowi fizjologicznemu poświęcony by ł jeden budynek na w y ­
łączne jego cele, lecz przez umieszczenie w  jednym budynku pięciu 
a jeżeli liczyć będziemy histologję, to p rz S I  kilka lat i sześciu za­
kładów, spaczono piękne zam iary  i dążenia C y  b u l s k t e g o .  
A kiedy dotacje użyczane zakładowi przez rząd (mimo usilnych 
zabiegów C y b u l s k i e g o )  by ły  zanadto skąpe, aby  zaspokoić 
mogły szerokie plany Jego badań naukowych, s tara ł  się o zdoby­
cie środków  pieniężnych pomocą szeregu w y k ład ó w  powszecłK 
nych (1887), które, g rom adząc setki słuchaczy, przyniosły znaczny 
dochód. W  kilka lat później (1892), gdy badania nad zjawiskam. 
elektrycznemi w  korze mózgowej w y m ag a ły  znacznych funduszów, 
potrafił C y b u l s k i  uzyskać pomoc materja lną od osób p ry w at  
nych. I tę w łaśc iwość  C y b u l s k i e g o  widzimy stale potem: po­
trafił nie tylko zachęcić do pracy, gromadzić,1 koło siebie rzesze 
w spółpracowników, porw ać ich swoim przyk ładem  w ytrw ałośc i 
i pracowitości, ale n aw e t  za in teresować pracami naukowemi osoby 
postronne, stojące zdała od tego terenu p ra c S j  na k tórym  sam 
działał.

Przys tępu jąc  obecnie do ocenienia, jakie znaczenie mają dla 
nauki prace C y b u l s k i e g o ,  muszę z góry 'jzaznaczyć, że zada­
niem mojem nie może być  opisanie wszystkich, choćby tylko w a­
żniejszych szczegółów, tyczą cych  się badań C y b u l s k i e g o ;  
zajęłoby to bowiem zbyt wiele czasu. Muszę się ograniczyć raczej 
do tego, by w  grubych rysach  podnieść główne punkty widzenia, 
k tóre  C y b u l s k i e g o  wiodły  do badań i które nim kierowały, 
oraz przeds taw ić  najważniejsze wyniki Jego prac i to częściowo 
przez odświeżenie obrazów  pamięciowych w  umysłach S zanow ­
nych P ań s tw a  po większej części już istniejących.

Rzecz oczywista, że największa część publikacyj C y b u l ­
s k i e g o  należy do zakresu fizjologji, one też znajdują się na 
p ierwszym planie naszego zainteresowania, i te p rzedew szystkiem 
omówię. Istnieją jednak także  p race  Jego pióra treści czysto  fizy 
kalnej i histologicznej, oraz publikacje o spraw ach  publicznych. 
O ostatnich mówić będzie kto inny. Bardzo znaczna część prac 
C y b u 1 s k i e;g o przypada na fizjologię! mięśni i ne rw ów. Jes t  to 
zrozumiałe, i jeżeli się zważy, że badacz, któijy jak C y b u l s k i ,  
szuka w  fizjologji zagadnień fizykalnych, przedewszystkiem 
w  czynnościach tych tkanek s tyka  się ze zjawiskami, k tóre  po­
zwalają na matematyczno-fizykalne trak tow anie  w artośc i  w cho­
dzących tu w  rachubę.

Jeżeli te raz  spróbujemy uzyskać przegląd prac  C y b u l s k i e -  
g o, nasuw a się podział ich na pięć grup w  związku z działami 
fizjologji, k tó rym  prace te są poświęcone. Pierwsz.ąj grupę s tano­
wią  —  idąc w  porządku chronologicznym — badania nad układem 
krążenia  krwi, zapoczątkowane rozp raw ą  p. t.: ,.Badania nad pręd ­
kością ruchu krwi zapomoca fotochemotachometru11. Drugą grupę 
tw orzą  doświadczenia nad zastosowaniem kondensatora  do d raż­
nienia tkanek  pobudliwych, trzecią poszukiwania nad czynnością 
nadnercza, następnie czw artą  mikrokalorymetrja , osta tnią  zaś roz­
ległe badania nad istotą zjawisk elektrycznych w  mięśniach i nei^ 
wach. Do wyliczonych kategory j musimy i tego rodzaju publikacje 
dołączyć, które z danym  zakresem są w pośrednim tylko związku.

Z przyczyn, na tury  więcej technicznej nie będę się w  układzie' 
niniejszego sprawozdania  trzym ał porządku chronologicznego, lecz 
rozpocznę od prac drugiej z wyliczonych grup:

/. Stosowanie rozbrojeń kondensatora, jako podniet iv celu o kre ­
ślenia pobudliwości m ięśni i nerwów.

C y b u l s k i  wielokrotnie w y s tępo w ał  jako gorący  rzecznik 
myśli o unormowaniu jednostek używ anych  w  fizjologji. Niezliczo­
ne nieporozumienia między badaczami, niezgodność w yników  ta ­
kich sam ych  doświadczeń uw aża ł C y b u l s k i  —  i słusznie —

jako nas tęps tw o  posługiwania się niejednakowemi jednostkami.
P rzedew szystk iem  daw ała  się ta  niezgodność w e znaki w  e k S  

perym encie  w  fizjologji tak częstym, tj. w  stosowaniu podniet 
C ew ka indukcyjna, powszechnra używ ana  do drażnienia tkanek 
pobudliwych, jakkolwiek bardzo dogodna, nie odpowiada wcale 
w ym ogom  ścisłych pomiarów. P rz y  stosowaniu p rzez  dwóch róż­
nych badaczy  cew ek naw et jednakowo zbudowanych, nigdy w y ­
niki drażnienia nie będą p rzeds taw ia ły  w artośc i bezwzględnych.

U porczywie i w y trw a le  dążył C y b u l s k i  do w yszukania  me­
tod)^' mogącej dostarczyć  podniet o absolutnych wielkościach. Zna­
lazłszy ją w  kondensatorze, prowadził wspólnie z Zanietowskim 
szereg  żmudnych badań, których pięknym rezulta tem było 5 prac 
z lat 1891— 1895 oraz i kilka prac  samego Zanietowskiego z r. 1395 
i następnych. P race  te doprowadziły  nietylko do wynalezienia i nais 

.stępnie udoskonalenia samej apara tury ,  ale także dostarczy ły  ca­
łego szeregu zdobyczy w  poznaniu pobudliwości nerw ów , mięśni 
a także innych tkanek pobudliwych o razK p osob u  w  jaki różne 
czynniki na tę pobudliwość w pływ ają. M etoda Cybulskiego 
i Zanietowskiego pozwala oznaczyć dokładnie nietylko ilość elek­
tryczności, k tó ra  p rzep ływ a jako bodziec przez nerw, ale także 
w yraz ić  ilość cnergji w  ergach, k tó rą  bodziec ten przedstawia.

W  pierwszej p racy  o tym przedmiocie, ogłoszonej w  r. 1891, 
p. Ł: „O zastosowaniu kondensatora  do podrażnienia nerw ów
i mięśni zamiast p rzy rządu  saneczkowego Du Bois-Reym onda“. 
(Rozpr. Akad. Um. w Krakowie, t. 22), wypracowali au torzy  samą 
metodę używ ania  rozbrojeń kondensatora, a jako najdogodniejsze 
urządzenie podali następujące: Kondensator o znanej pojemności 
w yrażone j w  faradach (C), łączy się w  pewnej chwili z dowolnie 
w yb raną  różnicą potencjałów (U) odgałęzioną od ogniw e lek trycz­
nych p rzy  pomocy dokładnie w ykalib row anego  rcochordu. Nała­
dow any w  ten sposób kondensator oznaczoną ilością e l e k t r ^ z -  
ności w y rażon ą  w  kulombach (K), wedle wzoru  K =  UC a rep re ­
zentującą znaną ilość energji, w yrażo ną  w  ergach (t?), w edle  w zo­
r u  r] — 1/? U.2 C X l 0 7, rozbra ja  się znów  w  dowolnej chwili przez 
n e rw  lub mięsień za pomocą specjalnie urządzonego elektrycznego 
kommutatora.

Druga p raca  p. t.: „Dalsze doświadczenia 7, kondensatorami. 
Zależność pobudzenia ne rw ó w  od energji rozbrojenia11. (Rozpr. 
Ak. Um. r. 1893), zajmuje się kw estją .  jak zachowuje fs ię ilość 
energji potrzebnej do w yw ołan ia  minimalnego skurczu mięśnia, Je­
żeli się uży w a  w  doświadczeniach kondensatorów  o różnej pojem­
ności a o stałem napięciu elektrycznem, albo odwrotnie  zmienia się 
napięcie, stosując kondensator tej samej pojemności. W yniki o trzy ­
mane w  tej p racy  p rzez  Cybulskiego i Zanietowskiego w sk a­
zują, że ilość energji zmienia się w  iiajmruojszyrn stopniu, i że de­
cydującym czynnikiem jest tu czas trw an ia  okresu rozbrojenia. 
Jak  z tego widać, zbliżyli się już w ted y  au torowie do metody b a ­
dania pobudliwości przez  oznaczenie t. zw. chronaksji, z k tórą  spo­
ty k a m y -s ię  dopiero w  siedm lat później w  podstaw ow ych bada­
niach Lapicque‘a i jego szkoły.

Do następnej p racy  Cybulskiego i Zanietowskiego ogłoszone] 
w  Archiwie P fluegera (tom 55, r. 1894), p. t.: „Ueber die Anwen- 
dung des Condensators zur ReizungYder Nerven und Muskeln s tatt 
des Schlittenapparates von Du B o is -R ey m o n d 1 dała p rzed ew szys t­
kiem impuls ta  okoliczność, .że H oorveg w  p racy  swej również uży­
w ał  rozbrojeń kondensatora  i w y ra ż a  podniety w  ergach nie w spo­
minając wcale o tern, że polscy autorowie poraź p ie rw szy  to w y r a ­
żenie wprowadzili  do fizjologji w  r. 1891 równocześnie  z d‘Arson- 
valem i niezależnie od niego. W  dalszym ciągu rozwijają i udosko­
nalają m ełodę sam ą i następnie m ajac  tak  doskonały i pewny spo­
sób mierzenia pobudliwości, określają poraź p ierwszy w  sposób 
ścisły, jaki zachodzi stosunek między ilością energji zaw arte j  
w  podniecie w  ergach, a wielkością skutku tj. p raca  mięśnia w y ­
rażona rów nież  jak pierwsza w  ergach. Jes t  to zdobycz wielkiej 
doniosłości, a umożliwiło jej osiągnięcie jedynie  tylko zastosowanie 
rozbrojeń kondensatora  jako podniety. W  pracy tej także porównu­
ją pobudliwość nerwów w egetatywnych (jak strun j j łbębenkow ej 
i nerwu błędnego) z pobudliwością ne rw ó w  animalnych, i ozna­
czają dokładnie także  bezw zględny próg pobudliwości mięśni.

P rzeds taw ione  tu w  bardzo krótk iem streszczeniu badania 
Cybulskiego i Zanietowskiego spotkały  się z k ry ty ką  ze strony 
H ooryega. Odpowiedź na tę k ry ty kę  tw o rz y  p raca  Cybulskiego 
i Zanietowskiego p. t.: „Erw iderung auf H. Hooryegs Abhandlung 
betr. Ueber die N eryenerregung durch Condensatorentladungen '1 
(Pfluegers Archiv T. 59, 1895). W  rozpraw ie  tej zbijają zarzuty 
H ooryega odn ośn ik  do konstrukcji kondensatorów  i udowadniają, 
iż różnice w  przew ażającej liczbie doświadczeń au torów  o wiele 
są mniejsze niż te, k tóre  zachodzą w  doświadczeniach Hooryega? 
przeprowadzonych  na innych kondensatorach; zarzu t mógłby więc 
dotyczyć  ty lko niewielkiej liczby przypadków , odnoszących się do
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bardzo małych kondensatorów  parafinowych, w  k tó rych  minimal­
na. lość elektryczności mogła rzeczywiście  zaginąć z powodu 
drobnych błędów izolacyjnych. Doświadczenia’ p rzeprowadzone 
natomiast na dokładnie izolowanych kondensatorach pow ietrznych 
nie tylko nie przem awiają  za formułą Hoorvega, lecz przeciwnie 
udowadniają , że im w iększy jes t opór nerwu, tem dla w yw ołan ia  
minimalnego skurczu po trzeba w iększego potencjału i większej 
elektryczności. Również niezgodny z rzeczyw is tością  jest drugi 
wzór H o d ry e la :

_  _  z o P C _
y  “  p  KC + 1 ’

według k tórego pobudzenie całkowite  (t. zw. , ,Totalerregung“ ) ro­
śnie proporcjonalnie z ilością elektryczności, podczas gdy dawniej­
sze jeszcze doświadczenia au torów  w ykazały ,  że w  miarę stopnio­
wego zwiększania  Gości elektryczności, dochodzimy do pewnego 
kresu, B z y  którym  nie możemy już o trzym ać silniejszego skurczu 
mięśnia, pomimo zwiększenia siły  bodźca. Autorowie zwracają  
uwagę, że w zo ry  H oorvega nie są tak prostem i praw dziw em  
..prawem kardynalnem elektrycznego podrażnienia", jak je badacz 
ten przedstawia. Metoda Cybulskiego i Zanietowskiegojjj^nalazła 
zastosowanie w  szeregu prac, w  k tórych  dala wyniki znakomite. 
Wyliczę fiąS kilka: 1. Zanietowski: Poszukiwania nad zmianami 
elektrotonicznemi pobudliwości nerw ów  za pomocą rozbrojeń kon­
densatora, Rozpr. Ak. Um. 1895. — 2. Zanietowski: O sumowaniu 
Poauiet w  mięśniach i rdzeniu. Badania za pomocą rozbrojeń kon- 
den itora. Pamiętnik Zakładu Fizjologicznego U. J. K raków  1895.
3. Kiecki: Zachowanie się siły elektrobodżczej i pobudliwości p rze ­
ciętego nerw u żaby. Rozpr. Akad. Um. W ydz. M af.-Przyr.  1893.
4. Becka badanie nad pobudliwością rozm aitych miejsc nerwu, w y ­
konane w  Zakładzie Fizjologicznym Uniw. lw owskiego. (Rozpr. 
Akad. Um. w  Krakowie, t. 31 i Arch. f. (Anat. u.) Physiol. 1898).

Czy ziściły się nadzieje C y  b u 1 s k i e g o , \że .  metoda stoso­
wania rozbrojeń kondensatora  jako podniety, będzie ogólnie p rzy ­
jęta i że  usunie z p racow ni eksperym entalnych cew kę idukcyjną 
lub ograniczy yej użycie do najprostszych f e l ó w ?  Czy przyrząd  
C y b u l s k i e g o  i Z a n i e t o w s k i e g o  stał się niezbędną do 
codziennego użytku częścią apara tu ry  w- większości pracowni 
choćby tylko fizjologicznych? Na to pytanie nife możemy 
niestety dać odpowiedzi twierdzącej. W inną temu nie jest metoda 
sama tak udoskonalona i w  medhanizmie swoim uproszczona, ałe"' 
z jednej strony  zakorzeniony konserw atyzm  fizjologów, z drugiej 
nie tak częsta potrzeba stosow ania podniet o bezwzględnych w a r ­
tościach jednostkowych. Najczęściej w  badaniach pobudliwości nie 
idzie o bezwzględne oznaczenie natężenia  podniety, lecz raczej 
0 względny w zajem ny stosunek wielkości podniet do siebie t. j.
0 skonstatowanie, w  jakim kierunku (dodatnim czy ujemnym) po­
budliwość uległa zmianie. Często także stosuje się podniety na 
mięśnie i n e rw y  lub ośrodki ne rw ow e  tylko w  celu pobudzenia 
ich wogóle, bez oglądania się na wielkość pobudliwości. W  obu 
tych razach  stosowanie p rzyrządu  sanecz_kcwego jest bardzo  do­
godne i ma istotnie pew ną w yższość  nad drażnieniem rozbroje­
niami kondensatora ,  zw łaszcza  jeżeli idzie o stosowanie nie jedno­
razowej podniety, lecz, co najczęściej się dzieje, całego szeregu 
Podniet szybko po sobie następujących.

Rozległe zas tosow anie znalazł jednak kondensator w  nowszej 
metodzie badania pobudliwości, s tosowanej p rzez L a p i c q u ‘a
1 iego szkołę, t. j. oznaczania t. zw. chronaksji, czego p ie rw o­
w zorem  są jednak, jak przed chwilą wspomniałem, badania C y- 
b u l s k i e g o  i Z a n i e t o w s k i e g o .  W  tej metodzie jak wia-

orno określa się wielkość pobudliwości n i e ^  natężenia podniety, 
lecz z czasu jej działania, potrzebnego do w yw ołan ia  ściśle ozna­
czonego najczęściej minimalnego skutku.

II. Prace z  d ziedziny  elektrofizjologii.

Badaniu zjawisk elektrycznych, zachodzących w  tkankach 
zwierzęcych a w  szczególności w  mięśniach i nerw ach, poświęcił 
C y b u l s k i  szmat życia. Był to okres ścisłych i subtelnych b a ­
dań, k tórych  wyniki, stopniowo w  miarę, jak się ujawniały, roz ­
wijały i ustalały, p rzeds taw iał  na posiedzeniach Polskiej Akaaemji 
Umiejętności, i ogłaszał w  licznych publikacjach, począw szy  od 
roku 1897 do 1913, razem zaś zebrał je w  dwóch pięknych rozpra­
w ach o p ierwszorzędnem znaczeniu po mistrzowsku napisanych 
P- t. „P rądy  e lektryczne w  mięśniach nieuszkodzonych i uszkodzo­
nych oraz  ich źród ła" (Rozpr. Akad. Umiej. 1911) i „P rądy  elek­
tryczne  w  mięśniach czynnych, 'ich charak ter  i źródło",'  tamże 
1912 r.

Ścisłego i jasnego umysłu C y b u l s k i e g o  nie mogły zado­
wolić znane teorje o istocie zjawisk elektrycznych, i to ani teorje 
tłumaczące pow staw anie  prądu spoczynkowego, ani też i te, k tóre  
wyjaśniają is totę prądów  czynnościowych. Teorja bowiem Du Bois-

Reymonda t: ,zw. molekularna, była właściwie ty lko hipotezą zna j­
dującą mało oparcia na wynikach doświadczeń. Teorja  zaś  H e r ­
m a n n a ,  k tóra  tłum aczyła  prąd  spoczynkow y jawieniem się ła­
dunku elektryczności ujemnej w  cząstkach uszkodzonych, a prąd 
caynny powstawaniem takiego samego ładunku w cząstkach czyn­
nych, nawet gdyby zapatrywania  tego autora  okazały  się słusz- 
nemi, była właściwie stwierdzeniem samego faktu, a nie tłumaczyła, 
jakiego to rodzaju zjawiska fizykalne czy procesy chemiczne są 
przyczyną pojawienia się ujemnego ładunku. P rzy tem  samo w y ­
rażenie „ładunek ujemny w  pewnem miejscu mięśnia lub nerw u" 
byio  w yrażen iem  ze stanowiska fizyki nieścisłem, albowiem te 
same miejsca uszkodzone lub czynne można z równem prawem 
uważać za elektrododatnie, jeżeli się je rozpatru je  ze względu na 
kierunek prądu w samym mięśniu, a nie w przewodniku.

P ie rw sz a  publikacja C ź  y b u 1 s k i e g o z dziedziny e lek tro­
fizjologii datiijęfsię z r. 1892. W  pracy : „O zmianach elektrycznych 
w mięśniach podczas skurczu (Biul. Akad. Um.) przedstawił w y ­
niki doświadczeń, w  k tórych łączył z galw anometrem mięśnie 
sym etryczne obydw óch kończyn tylnych żaby, a drażnił przez 
nerw  jeden z nich. Te doświadczenia dały w ynik  nieoczekiwany 
i frapujący; mianowicie kierunek w ychylen ia  galwanometru był 
taki, jakgdyby mięsień podczas skurczu s taw a ł  się właśnie elektro- 
dodatnim, a nie ujemnym, w obec drugiego mięśnia!, nieczynnego.

Gdy z rozwojem elektrochemii przekonano się, że ro z tw o ry  
o rożnem stężeniu jednej i tej samej substancji stają się źródłem 
siły elektrobodżczej, C y b u l s k i e m u  nasunęła się myśl,*ze p rądy  
mięśni mogą być pochodzenia analogicznego t. j. polegać na niĄ, 
jednakowej koncentracji cząstek  substancyj, z których się sk ładają  
wtókienka mięśniowe. Już O s t w a l d  zwrócił uw agę na to, że 
w  tkankach zw ierzęcych  mogą w ys tępow ać  różnice stężenia jo­
nów w yw ołane  niejednakowem przechodzeniem ich przez rozmaite 
błony i że te  różnice koncentracji mogłyby być* źródłem prądów  
elektrycznych. W  r. 1898 w ypowiedział C y b u l s k i  poraź p ierw ­
szy hipotezę o istocie prądu spoczynkowego. Opierając się mia­
nowicie na fakcie, że w ym iana  materji między elementami tkanko­
wemu a cieczą, w  której są  zanurzone, musi się odbyw ać  przez  
powierzchnię tych elementów, dalej żę powierzchnia ta może być 
niejednakowo przepuszczalną dla rozm aitych jonów tych substan­
cyj, k tó re  ulegają w ym ianie  między cząstkami a otaczającą ją 
cieczą, przyjął, że nie przekrój poprzeczny wiókna, lecz jego po­
wierzchnia na turalna jest źródłem siły elektrobodżczej. P o ­
wierzchnia wlókienek przepuszczalna jes t dla jonów dodatnich, 
a nie przepuszcza ujemnych i s tąd  to pochodzi; że p rzez połącze­
nie przekroju poprzecznego z powierzchnią naturalną mięśniu 
otrzymuje się prąd.

Teorję  sw oją  poparł C . y b u l s k i  genjalnemi doświadczenia­
mi, k tórych  wyniki obaliły w  zupełności teorję a lteracyjną H er­
manna. P rzedew szys tk iem  w ykazał,  że i mięsień nieuszkodzony 
jest źijódłem prądu i to prądu zaw sze  o jednym i tym sam ym 
kierunku t. j. prądu wstępującego. Następnie udało mu się zbu­
dow ać model sztucznego w łókna w  ten sposób, że otoczył cylinder 
z żelatyny, zaw iera jący  roztwór elektrolitów, błoną pótprzepusz- 
czalną i umieszczał cylinder taki w  roztw orze  tego samego 
elektrolitu o innem stężeniu. W  modelu tym po w staw a ły  w  odpo­
wiednich w arunkach  zjawiska e lektryczne identyczne z temi, k tó­
re obserwuje się w  mięśniu lub nerwie. Obalił p rzy tem  znaczenie 
doświadczeń H erm anna dokonanych z reotomem spadkowniczym, 
na k tórych głównie opierała się jego teorja. W  końcu zbudował 
stosy płynne o n iesym etrycznem  połączeniu, k tóre  naśladowały 
budow ę włókienka mięsnego i na k tórych  skonsta tow ał w sz y s t ­
kie objawy obserw ow ane  przy  badaniu prądu spoczynkowego 
mięśnia.

A gdy teorja Herm anna o pochodzeniu prądu spoczynkowego 
okazała się niesłuszną, musiało i tłumaczenie, k tóre  badacz  ten 
głosił dla pow staw an ia  p rądów  czynnościowych, uledz rewizji.

Długi szereg  przepięknych badań, p rzy  zastosowaniu galw a­
nometru strunow ego Einthovena, użyciu metod św iadczących 
o rzadkiej inwencji, ujęte ^ostatecznie w  drugiej Ss wymienionych 
wyżej rozpraw  (1912), doprowadziły C y b u l s k i e g o  do wnio­
s k u j e  p rądy  czynnościowe są  następstw em  znnan chemicznych, 
w yw ołanych  stanem czynnym tkanki. C y b u l s k i  określił bliżej 
jakość tych zmian w  ten sposób: Stan  czynny powoduje w  skład­
nikach w łókienka wskutek  nagłego powiększenia lub nagłego zja­
wienia się zmian rozpadow ych pow staw anie  elektrolitów, których 
jony dodatnie posiadają prędkość większą, niż ujemnef?a dyfundu- 
jąc w skutek  tego w  kierunku cząstek  nieczynnych, tw orzą  z ka­
żdej cząstki ogniwo, dostarczające prądu o kierunku zgodnym 
z przenoszeniem się podniety (prąd atterminalny). Zjawienie się 
prądu praw ie  natychm ias t po zadrażnieniu z nader m ałym  okre­
sem utajonego podrażnienia wskazuje, ;że w ystępujące  tu zmiany
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mają charak te r  eksplozywny. P o  tym okresie zaczyna się proces 
odw rotny, p roces  odbudow y (anabolizmu), k tó ry  tw orzy  drugą 
fazę prądu czynnościowego, fazę abterminalną, albowiem z pow o­
du now ego ugrupowania jonów i powstania  nowych połączeń, te 
same cząstki,  k tóre  przedtem b y ty  ujemne, stają się dodatniemu

Tak więc badania C y b u l s k i e g o  dowiodły, że niesłusznem 
jest tak  powszechnie przyję te  zapatryw anie  H erm anna o ujemno- 
ści cząstek  czynnych w obec cząstek  będących w  spoczynku i w y ­
jaśniły, jaki zachodzi stosunek między zmianami clcktrycznemi, 
występującemu w  tkankach pobudliwych, a procesami chemicz- 
nemi, k tóre  są podstaw ą ich p rze jaw ów  życiowych.

Oczywiście p race C y b u l s k i e g o  w yw o ła ły  żyw ą dysku­
sję, a  jej rezulta tem  by ły  nowe badania C y b u l s k i e g o  bądź 
przy  udoskonaleniu metody, bądź też przez modyfikacje 
i rozszerzenie  doświadczeń w  innych kierunkach. Na szczególne 
podniesienie zasługuje p raca  p. t.: „P rądy  czynnościowe nerw ów  
i ich s tosunek do tem peratury", (Biul. Akad. Um. 1913), w  której 
C y b u l s k i  w  sposób niedwuznaczny dowiódł, że przewodzenie 
stanu czynnego w  nerw ie jest is totnie następstw em  procesów  c h e ­
micznych. S kons ta to w aw szy  mianowicie, że t rw anie  prądu czyn­
nościowego zależy od tem pera tury ,  s ta ra ł  się zbadać, czy, i o ile 
te różnice, w yw o łan e  przez w pływ  tem pera tury , dadzą się w y r a ­
zić przez znane równanie Van t ‘Hoffa, odnoszące się do wpływu 
ciepłoty na szybkość reakcji chemicznej.  W artości o trzym ane  
przez obliczenie zgadzały  się rzeczywiście z wartościami, któ­
rych d o s ta rczy ły  doświadczenia. Udało się zatem C y b u l ­
s k i e m u  w  świetny i znakomity sposób w yrazić  proces 
przewodzenia w nerwie przez wzór fizyko - chemicfcny. W y ­
nik ten uważał słusznie C y b u l s k i  sam jako dotąd p ierw szy  
i jedyny  dowód, że stan czynny nerw u nie jest ani procesom elek­
trycznym, ani ruchem molekularnym i niema nic do czynienia 
z  ułożeniem jego cząstek  w  postaci kondensatorów.

Dalsze potwierdzenie słuszności tych zapa tryw ań  przeds ta­
wia C y b u l s k i  w  p racy : „Model prądów  czynnościowych
w mięśniach" (1913). Zapomocą tego modelu, naśladującego 
w świetny sposób nerw  lub mięsień połączony z galwanometrem, 
w  którym  można w yw o ła ć  powstanie  i przebieg zmian e lek trycz­
nych zupełnie podobnie jak w  mięśniu, udało się C y b u l s k i e ­
m u  znaleźć now y dow ód słuszności Jego teorji o istocie zjawisk 
elektrycznych w  tkankach pobudliwych.

Do rzędu prac, k tóre  teorję C y b u l s k i e g o  umacniają,  n a ­
leży także praca w ykonana wspólnie z Borkowskim p. t . : i„W p ły w  
błon i przegród na siły elektromotoryczne". (Biul. Akad. Uin. 1909).

W  związku z badaniem is toty i źródła zjawisk elektrycznych 
w  mięśniach i nerw ach  stoją prace, k tóre  w ykonał C y b u l s k i  
bądź sam, bądź też z uczniami sw ym i nad ukształtowaniem się 
i przebiegiem prądów  elek trycznych w innych tkankach i n a rzą ­
dach zwierzęcych. Tu należą:

1) C y b u l s k i  i K i r k o r :  O przewodzeniu stanu czynnego 
przez zwoje międzykręgow e i o odruchowem wahaniu w stecznem  
prądu spoczynkowego. Rozpr. Akad. Um. 1899.

2) C y b u l s k i :  Kilka uw ag o elektrokardiograrnach na pod­
stawie w łasnych doświadczeń. G azeta  L ekarska  1910.

3) C y b u l s k i :  U eber d en ^ o g e n a n n te n  W ilkuerversuch von 
du Bois-Reymond. W iener  Med. Woch. 1910.

4) C y b u l s k i  i J e l e ń s k a - M a c i e s z y n a :  P rą d y  czyn­
nościowe kory, mózgowej. Rozpr. Akad. Um. 1914. .

W  luźniejszym wreszcie  związku z temi badaniami stoi praca 
C y b u l s k i e g o  p. t.: „Oznaczanie szybkości przewodzenia
w  nerw ach  żaby p rzy  różnych ciepłotach zapomocą galwano- 
metru strunowego. (P rzegląd lekarski 1911). Ostatnie te badania 
przeprowadzone z mistrzowską precyzją, w ykaza ły ,  że istnieje 
w praw dzie  w y raźn a  zależność szybkości od ciepłoty, jednak za­
wiodły oczekiwania C y b u l s k i e g o  co do stałości liczb u róż­
nych osobników. Zależność ta nasunęła  C y b u l s k i e m u  myśl, 
że stan czynny  w  nerwach jest zw iązany  z procesami chcmicznemi 
i że według wszelkiego praw dopodobieństw a podlega procesowi 
reakcyj chemicznych.

C zy  wyniki prac C y b u l s k i e g o  nad zjawiskami elektrycz- 
nemi s ta ły  się tak, jak na to zasługują, cenną i trw a łą  częścią 
skarbca  w ied zy?  Czy  zyska ły  one uznanie badaczy  zagran icą?  
Dwie te rzeczy  należy od siebie odróżnić. Musimy o tern pamię­
tać, że tw ierdzenia  C y b u l s k i e g o  obaliły teorję niemieckiego 
uczonego wielkiej miary, teorję uznaną niemal za pewnik przez 
ogromną większość badaczy, zakorzeniona i utrwaloną we w szys t­
kich podręcznikach, które ukaza ły  się w ciągu lat dziesiąt­
ków. A choć znaczenie C y b u l s k i e g o  w nauce było z ag ra ­
nicą duże a sam C y b u l s k i  cieszył się wielkiem uznaniem i po­
wagą, jednak nie brak ło  krytyki, k tóra  ze s trony  jednego z b ada ­
czy nosiła n aw e t  charak te r  tak ostry, że stała się niepoważną.

Ł atw e też było zadaniu C y b u l s k i e g o  unicestwić wycieczki 
osobiste B o r u t t a u a  i zbić jego twierdzenie drnzgocącem jas- 
nem dowodzeniem naukowem.

III. Badania nad czynnością  nadnercza.

Opuśćmy teraz teren, na k tórym  zatrzymaliśm y się tak 
długo, — za długo może dla niejednego z łaskaw ych  i cierpli­
w ych  słuchaczów, za krótko jednak ze względu na obfitą treść, 
za krótko też ze względu na to, że stanowi bogate  żniwo wielo­
letniej, żmudnej i cierpliwej p racy  wielkiego badacza, - a przejdź*- 
my do następnej grupy badań C y b u l s k i e g o  i jego uczniów. 
S tanow ią ją badania o p ierwszorzędnem znaczeniu i ważności t. j. 
poszukiwania nad poznaniem czynności nadnercza.

Rozpoczęte  w  r. 1895 p rzez  S z y m o n o w i c z a ,  kontynuo­
wane następnie p rzez  C y b u l s k i e g o ,  doprow adziły  one do 
epokowych odkryć. W  tern gronie chyba zbytecznem jest w sk az y ­
w ać  na doniosłość tych odkryć. W iem y przecież obecnie, jaki roz­
mach wzięła nauka o gruczołach dokrewnych i jak rewolucyjnie 
wprost przekształciła nasze pojęcia nie tylko w fizjologii, zw łasz­
cza wegetatywnej, ale w wszystkich niemal gałęziach medycyny, 
a nawet i w pokrewnych naukach przyrodniczych. Genialny umysł 
C y b u l s k i e g o  przewidział to znaczenie wydzielin wewnętrznych 
w czasie, kiedy oprócz p ierwszych prób B r o w n - S e q u a r d a  
nad czynnością dokrew ną  jąder nie znano żadnych faktów, któ- 
reby kaza ły  przypuszczać, że t. zw. gruczoły bez przew odów  
w ydziela ją  jakieś substancje do obiegu krwi. Oto, co pisał C y- 
b u 1 s k i w  ustępie, trak tu jącym  „o w pływ ach  troficznych" 
w swoim podręczniku z r. 1894:

„W  ostatnich jednak czasach powoli zaczęto nagrom adzać  
fakty, które w skazują ,  że w p ły w ó w  troficznych być może w y ­
padnie szukać gdzieindziej". Z teks tu  poprzedniego wynika, że 
w y ra z  „gdzieindziej" odnosi się do innych części ustroju niż 
układ nerw ow y. A dalej pisze: „Z doświadczeń tych można w no­
sić, że ustrój rzeczyw iście  ma w p ły w  na czynności odżywcze 
rozm aitych tkanek, bezpośrednio zapomocą czynności osobnych 
gruczołów, w śród  których, jak przytoczone doświadczenia św iad­
czą, w ybitną  rolę odgryw ają  w szystk ie  te  zagadkow e narządy, 
k tórych  roli dotychczas zupełnie nie mogliśmy sobie wytłum aczyć, 
jak gruczoł ta rczykow y, nadnercze a może i grasica". Jeżeli zw a­
żym y, że są  podręczniki obce z r. 1897, w k tórych  niema 
jeszcze wzmianki o wydzielaniu w ew nętrznem , będziem y mogli 
należycie ocenić w ar to ść  i znaczenie przytoczonego ustępu z pod­
ręcznika C y b u l s k i e g o .

S treszczenia  badań S z y m o n o w i c z a  i C y b u l s k i e g o
0 nadnerczu nie potrzebuję P aństw u  podawać. Są  one przecież 
powszecnie znane, jak znaną wogóle jest historja i przebieg od­
k ry ć  poczynionych w  rozległej a tak w ażnej dziedzinie czynno­
ści gruczołów dokrew nych, do k tórej polscy badacze  kładli fun­
damenta. Tu muszę jednak zwrócić uwagę Szanow nych  P a ń s tw a  
na fakt niezwykle doniosły, że C y b u l s k i  by ł pierwszym, który  
wykazał,  że  krew , w yp ływ a jąca  z  ż y ły  nadnercza, ma takie sam e  
działanie ja k  w yciąg  z  gruczołu, przez co dow iódł niezbicie, że  
substancja czynna  nadnercza istotnie w ydziela  sie do obiegu krwi. 
Może to odkrycie nie czyni już obecnie na nas wielkiego wra!- 
żenia, w szakżeż  oswojeni jes teśm y z tym  rodzajem doświadczeń, 
w  k tórych  szuka się substancji czynnej dostarczanej przez  różne 
gruczoły dokrew ne i inne narządy, w e krwi w yp ływ ające j przez 
żyłę danych narządów  (badania T  o u r n a d e‘a i C h a b r o l a ,  
O l e y a  i innych). P om yślm y jednak o tern, że wspomniane do­
świadczenia w ykonał C y b u l s k i  przed 35 laty i że na nich do­
piero wzorowały  się inne!

P ragn ąc  być objektywnym, muszę zaznaczyć, że do 
spostrzeżeń C y b u l s k i e g o  i S z y m o n o w i c z a  nad działa­
niem wyoiągu z nadnercza na układ krążenia w krad ła  się 
jak aś  pomyłka, k tó ra  doprowadziła ich do wniosku, że hor­
mon nadnercza działa nie na obw odow y apara t  naczynioruchowy, 
lecz na jego ośrodek w  rdzeniu przedłużonym. Rzecz dziwna, że 
C y b u l s k i ,  k tó ry  z nieubłaganym k ry tycyzm em  odnosił się do 
w łasnych  badań, w  tym  jednym przypadku nie dotar ł do p raw d y
1 w  polemikach swoich z późniejszymi badaczami trzy m ał się 
w ypowiedzianego raz zapatrywania. Zresztą  odznaczał się C y- 
b u 1 s k i au tokry tycyzm em , k tóry  w  jego pracach  wybitnie w y ­
stępuje. Już w  czasie w ykonyw ania  doświadczeń dążył przez k r y ­
tykę  w łasnych  badań do w y k ry c ia  przeoczeń lub b łędów ; stąd po­
chodzą liczne ulepszenia w łasnych  metod, k tóre  w  różnych okre­
sach swoich badań zw ykł by ł w prow adzać , a k tóre  znowu ze 
swej st rony  w ym agały  częstych modyfikacyj w  sam ych  ekspery­
mentach. Tej metodzie p rac y  zaw dzięczają  badania C y b u l ­
s k i e g o  wielką i trw a łą  wartość. Jego definitywne zdobycze będą 
pokolenia następne dalej rozwijały i wyzyskiw ały , lecz nie będą
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ich obalały. Ale k ry tycznym  byl nietylko w obec  siebie, lecz na tu­
ralnie w obec  prac  swoich uczniów, k tó rzy  tej jego właściwości 
tyle zawdzięczają, a także wobec prac  innych, czynnych na tern 
co on polu. Napotkaw szy u którego z au torów  wyniki inne niż 
własne, s ta ra ł  się p rzedew szystk iem  przez dokładne badanie 
stwierdzić , na czem polegają różnice. P rzez  to jednak s taw a ły  się 
niejednokrotnie jego badania polemiczne t w ó r c z e m i ,  albowiem 
jego bys t ry  umysł spostrzegaw czy prowadzi! go nieraz przy  powta­
rzaniu doświadczeń do nowych ważnych wyników. P iękny przykład 
tego widzimy w  polemice C y b u l s k i e g o  z B o r u t t a u e m ,
0 której w yżej była  mowa. A gdy  się przekonał o tern, że prze­
ciwnik jego jest w  błędzie, w te d y  w y k a zy w a ł  błąd rzeczow o jako 
nieubłagany szermierz prawdy. Mimo nieraz twardego sądu, w y ­
nika z całego sposobu jego polemiki, że w alczy ł tylko w  interesie 
samej p raw dy. W  dyskusji pozostaw ał zaw sze  rzeczowym, a mimo 
nieraz ostrości polemiki, nie uciekał się nigdy do wycieczek 
osobistych.

IV. Badania ka lo rym etryczne .

Ostatnie lata sw ego życia, tak płodnego w bujne a piękne dla 
nauki owoce, poświęcił C y b u l s k i  badaniom termodynamicz:- 
nym mięśni. Najtrudniejsze do rozwiązania zagadnienia nęciły
1 przyciągały  ten wielki umysł. Do takich bowiem zagadnień 
należy właśnie kwestja związku między pracą mechaniczną mię­
śnia a ciepłem przezeń w ytw arzanem. Już w r. 1890 rozpoczął 
próby nad konstrukcją mikrokalorymetru, opartego na zwiększeniu 
przez w y tw orzone  ciepło prężności pary  eteru i zbudował p ie rw ­
szy model aparatu. Jednakże zaję ty  innemi pracami, a p rzede­
w szystk iem  badaniami zjawisk elektrycznych mięśni i ne rw ów, 
odłożył studja nad  zjawiskami cieplnemi, k tóre  z resz tą  uw ażał za 
związane z elektrycznemu, na czas późniejszy. Dopiero w r. 1916 
udoskonaliwszy swój mikrokalorymetr, rozpoczął badania nad 
w ytw arzan iem  ciepła p rzez mięsień, które ujął w  rozpraw ie: 
„Z dziedziny termodynamiki mięśni“ (Biul. Akad. Umiej, maj 1916). 
Niestety ciężka choroba, k tóra  latem r. 1916 powaliła ś. p. C y ­
b u l s k i e g o  i przykuła  go na długie miesiące do łóżka, a na 
rok ca ły  oddaliła od w arsz ta tu  naukowego, od ukochanego p rze­
zeń zakładu, stanęła na przeszkodzie urzeczywistnieniu m arzeń 
tego znakomitego uczonego, ogarniętego św ię tym  zapałem słu­
żenia nauce.

A tym czasem  w  pracowniach zachodu z tej i z tamtej st rony  
oceanu, w  pracowniach państw  w cale  nie lub mało ty lko do­
tkniętych wojną, a rozporządzających środkami, o k tórych  nasze 
w a rsz ta ty  naukowe niestety  nie mogą naw et marzyć, badania te r ­
modynamiczne i energetyczne funkcji mięśni kroczy ły  i kroczą 
szybko naprzód i dążą do w yświetlenia  tej ważnej, do najcie­
kaw szych  należącej kwestji.  P ocieszającym  dla nas faktem niech 
będzie ta okoliczność, że w  tym mozolnym pochodzie naprzód 
z pięknemi rezulta tami biorą od pewnego czasu także udział 
i polscy badacze ( P a r n a s ,  S o s n o w s k i ) .

V. Badania hem odynam iczne.

Na w szystk ich  polach duchowej p racy  ludzkiej poznać umysł 
twórczy po tern, że tw orzy  on rzeczy wspaniałe już w początkach 
swej działalności. Tak  też i C y b u l s k i  najpiękniejsze odkrycie 
w  dziedzinie krążenia  krwi, które mam zamiar na zakończenie 
omówić, ogłosił przed trzydzies tym  rokiem życia. B y ło  nią po­
danie nowej metody  badania  prędkości ruchu krwi w  tętnicach 
i żyłach, polegającej na s tosowaniu skonstruow anego przez C y- 
b u 1 s k i e g o przyrządu, który  nazwał fotohemotachometrem. 
Posiada  ten p rzy rząd  przedew szystk iem  tę zale tę , że nietylko po­
zwala oznaczyć średnią szybkość, ale także — co jest nadzwyczaj 
w ażne — szybkość zmienną w  czasie każdej z faz 'czynności serca. 
Nadto metoda ta w p row adza  poraź p ierw szy  do fizjologii foto­
grafowanie ruchu krwi, jako sposób graficznego rejestrowania, 
i już przez to nabra ła  ogromnego znaczenia. Zastosowanie bowiem 
fotografii usuw a tak dotkliwą wadę, jaką posiadają inne apara ty  
graficzne, t. j. tarcie  piórka o powierzchnię, na której się ruch 
zapisuje, a w skutek  tego k rzyw a, zapisana w  ten sposób, przed>- 
stawia zupełnie w ierny  obraz przebiegu danego ruchu. W  istocie 
też od czasu tego genjalnego odkrycia C y b u l s k i e g o  fotografia, 
jako metoda graficzna, znalazła w  fizjologii coraz szersze  i różno­
rodniejsze zastosowanie. Sam C y b u l s k i  używ ał także foto­
grafii w  wynalezionym przez siebie manom etrze dla oznaczenia 
ciśnienia krwi w  żyłach.

W  dziedzinie dynamiki krążenia  krwi, obarczonej od czasów 
H a r y e y a  tak wielu frapującemi kwestiami, w  dziedzinie k ry ­
jącej w  sobie jeszcze i te raz  sp raw y  o doniosłem znaczeniu teore- 
tycznem i praktycznem, k tórych rąbek  zaczyna się nam w  ba­

daniach ostatnich uchylać, — zajął C y b u l s k i  miejsce bardzo 
poczesne. Fotohem otachom etr jest w  sw ych  trzech częściach skła­
dow ych przyrządem  kapitalnym. Trzeba  go tak nazwać, bo jest 
ten p rzy rząd  pierwszym, k tó ry  jest oparty  na zasadzie nieomyl­
nych m atem atycznych  prostych formuł. Z tych trzech części sk ła­
dow ych sam apa ra t  fotograficzny stanowi oczywiście tylko urzą­
dzenie pomocnicze, jednakże, jak już zaznaczyłem, znaczy on dla 
badań hemodynamicznych ogromny krok naprzód. Drugą z koleji 
częścią jest manom etr różniczkowy, pierwszy, jaki się w  fizjologji 
pojawił, trzec ią  w reszcie  częścią jest kanjula.

W net po ukazaniu się fotohemotachometru, w ystąp i ł  O. F  r a  n k 
z nienależycie p rzem yślaną i chyba bardzo subiektywnie zabarwioną 
krytyką. Na zasadzie swojej teorji o manometrach, uznał F r a n k  
manometr różniczkowy C y b u l s k i e g o  za niedość czuły do ba­
dań hemodynamicznych. To prawdopodobnie było przyczyną, że 
fotohemotachometr nie odegrał w  badaniach narządu krążenia  ta ­
kiej roli, jakiej by ł godzien, i że nie ulegał dalszemu doskonaleniu.

A przecież w długim szeregu przyrządów  z tej dziedziny, poja­
wiających się po dziś dzień, nie widzimy ani jednego, k tóryby  mógł 
dorównać fotohemotachometrowi. Nie można z nim zestawić zegarów 
H u e r  t h l  e g  o, T  i g e r s t e d t a, ani od wielu lat zapowiadanej 
a ogłoszonej w  r. 1928, metody  O. F r a n k a ,  jakoteż B r o e m -  
s e r a p rzyrządu  również z r. 1928, usiłującego mierzyć szybkość 
ruchu krw i w  nieprzecinanycli tę tnicach. P orów nania  zrobić nie 
można, bo s tosow ać się one dają do ograniczonych miejsc układu 
krwionośnego i rezulta ty  badań w  porównaniu ze zdobyczami foto- 
hemotachometru są dość prymitywne, a w  niektórych szczegółach 
budzą naw et poważne zastrzeżenia. O. F r a n k  i jego uczniowie 
podjąwszy ideę C y b u l s k i e g o  mierzenia ruchu krwi na zasa­
dzie różnicy ciśnień i jej fotografowania — przyczem  o C y b u l ­
s k i m  zupełnie zamilczeli — po dziś dzień szukają napróżno lep'- 
szego rozwiązania od pierwowzoru C y b u l s k i e g o  i negując 
jego kanjulę, proponują niezręczne sposoby w yw oływ an ia  różnicy 
ciśnień na krótkiej przestrzeni, p rzez  co zbyteczny w prow adza ją  
balast.

Teore tyczne zagadnienie kanjuli C y b u l s k i e g o  s treszcza 
się według badań ostatnich lat w ykonanych  w  Zakładzie fizjolo­
gicznym Uniwersytetu lwowskiego przez K l i s i e c k i e g o  w tern, 
że w  różnicy ciśnień w y tw arzane j  p rzez ciecz płynącą, mieści się 
opór ką ta  prostego, posiadający inne brzmienie niż w edług  W e i s  
b a c h a, oraz  liczba stała, w y raża jąca  s t ra tę  szybkości cieczy 
w następstwie załamania się jej strumienia pod kątem prostym. 
Z wzoru K l i s i e c k i e g o  oblicza się dokładnie nietylko szyb­
kość t. zw. w tórą , is tniejącą w  kanjuli, ale co najważniejsza i szyb­
kość pierwotną t. j. tę, z k tórą  się k rew  porusza w  naczyniu 
krwionośnem nietkniętem. To dowodzi, jak doskonaleni n arzę­
dziem dla badań sp raw  krążenia jest kanjula C y b u l s k i e g o .  
Drobna niedokładność w  obliczeniach, p łynąca z powodu obu­
stronnego wyginania  tętnic przez kanjulę, została  usunięta przez 
w prow adzoną p rzez  nas d w ukątow ą kanjulę, do której według 
K l i s i e c k i e g o ,  stosuje się ta  sama formuła w y raża jąca  szy b ­
kość pierwotną.

W  tern miejscu zaznaczyć muszę jeden szczegół. Opisując 
sw ą kanjulę, powiada C y b u l s k i ,  że jest ona modyfikacją rurki 
P  i t o t a. Spoglądając jednak na te dwa tw ory , daremnie szuka 
się podobieństwa w  ich formie i funkcjach. R urka P  i t o t a nie 
odchyla kierunku prądu cieczy, tkwiąc w pośrodku jego s tru ­
mienia i m ierzy ty lko ciśnienie dynamiczne i s ta tyczne; kanjula 
C y b u l s k i e g o  ca ły  strumień cieczy załamuje o 90°, przez  co 
powstaje lokalna znaczna różnica ciśnień, zaw iera jąca  w  sobie 
opór pros tokątow ego załamania i liczbę w yraża jącą  s t ra tę  energji 
kinetycznej ruchu. C hyba tylko przez niecodzienną skromność, 
przedstawił C y b u l s k i  taki rodow ód dla swej kanjuli.

Zarzutu chronicznie przez szkołę niemiecką podnoszonego, że 
ten p ierwszy we fizjologji różniczkowy manometr C y b u l s k i e g o  
jako zamało czuły, nie nadaje się do badań hemodynamicznych, 
wcale nie można b rać  na serjo. Gdyby to  twierdzenie było słuszne, 
nietylko zw róciłby  na to uwagę taki obserw ato r  i takiej prawości 
naukowej człowiek jak C y b u l s k i ,  ale musieliby to zauw ażyć 
i inni badacze, k tó rzy  się tym  manom etrem posługiwali. P rzez  
skrócenie tylko połączenia kanjuli z manometrem dał się uzyskać 
obraz ciśnienia w tym  manometrze, nie ustępujący wyglądowi 
ciśnienia w  manom etrze sp rężystym  H u e r t h l e g o ,  co więcej, 
rzetelnie w ytrzym uje  011 porównanie z manom etrem F r a n k a ,  
w  najnowszej modyfikacji B r o e  111 s e r a  w zastosowaniu do tę t­
nic; tylko tętno aorty, w  manom etrze B r o e m s e r a  niekiedy ina­
czej wygląda, bo ma te szczególne drgania pochodzące podobno 
od drgań zastaw ek w  pew nych momentach czynności serca. Ale 
czy  słuszną jest rzeczą  k ry ty k o w ać  taki p rzy rząd  za to, że nie 
jest on w  możności o d tw orzyć  drobniutkich drgań, trw ających
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przez setne części sekundy, w  dodatku drgań w cale  nie w p ły w ają ­
cych na charak te r  ruchu krw i tem więcej, że wymogi stawiane 
manometrom, dziś są znacznie skromniejsze? W  r. 1897- złym był 
manometr, k tó ry  nic mógł drgać kilkaset r a z y  w  sekundzie, a w  r. 
1928 dobrym  jest ten, k tó ry  drga ty lko 40 — 50 razy  w sekundzie. 
Ten fakt sam przez  się dowodzi bezpodstawow ej k ry tyk i O. 
F r a n k a ,  obciążającej po dziś dzień hemodynamiczne prace na­
w e t  autorów  niemieckich.

Ale pozostaw m y na uboczu te spraw y, a przejdźmy do fak­
tów, któremi wzbogacił fotohemotachometr skarbnicę naszej wie­
dzy. Sam C y b u l s k i  przedstawił nam  linearny ruch krwi w tętni­
c y  szyjnej i udowej, jego falowanie oddechowe, zachowanie się 
w  różnych położeniach ciała. Drugi po C h a u y e a  u-L o r t e t ‘c i e 
opisał przyśpieszenie dykrotyczne, k tóre  odgryw a tak poważną 
rolę w całokształcie ruchu krwi, jak późniejsze badania  stwierdziły.

Drobne zaiste p rzyczyny  były, że niektóre fakty w  p racy  
C y b u l s k i e g o  należało skorygować. Oto wyginanie się na­
czyń  krwionośnych na obu końcach kanjuli, za duża wzajemna od­
ległość rurek łączących kanjule z manometrem, um ieszczan ie 'p rzy ­
rządu  za daleko od zwierzęcia, zamiast tuż nad niem, oraz kalibro­
w anie rurek, sprawiły, że C y b u l s k i  znalazł za m ałą szybkość 
w  tętnicach, a za duże różnice szybkości podczas skurczu i ro z ­
kurczu serca, bo linje tętna, z k tó rych  oblicza! C y b u l s k i  sz y b ­
kość, b y ły  nieco w obec siebie przesunięte, mianowicie dolna opóź­
niona. Ale po w prow adzeniu  dw ukątow ej kanjuli, krótkiem jej 
połączeniu z manometrem, oraz znalezieniu formuły dla oblicza­
nia szybkości,  te  sp raw y  nic do życzenia nie pozostawiają.

W  ten sposób ulepszony fotohemotachometr, w  najnowszych 
badaniach przyniósł dalszy obfity plon. Dziś już wiemy, ż.^ na ogół 
istnieje harmonja pomiędzy falowaniem ciśnienia a linearnym ru ­
chem krwi w  układzie tętniczym. W yją tek  s tanowi moment dykro- 
tycznego przyśpieszenia, większego w  aorcie i w  początku du­
żych tętnic naw et od przyśpieszenia  skurczowego, mimo że ci­
śnienie dykro tyczne  jest pokaźnie mniejsze | niż skurczowe. Ale 
ten w yją tek  ma sw e źródło w  tętnieniu aorty , mającem  duży 
w p ły w  i na przebieg samego ciśnienia. P o tw ierdzony  został s to­
sunek oddechow ych fal ciśnienia krwi, stw ierdzony  przez C y ­
b u l s k i e g o ,  do fal oddechow ych prądu krwi, oraz w y k ry te  zo­
s ta ły  linearne fale trzeciorzędne. Kanjula i manometr różniczkowy 
C y b u l s k i e g o ,  umó-żliwiły K l i s i e e k i e m u  zbadanie oporów 
krw i płynącej w  różnych  przekrojach z takim rezultatem, że 
w  aorcie i w  dużych tętnicach lepkoś.ę, k rw i jest rów na lepkości 
wody, t. j. w yw ołu je  taką  s tra tę  energji, jakąby  w yw o ła ła  w oda 
w tych częściach narządu  płynąca. Z pomocą fotohemotacho- 
metru dotarł K 1 i s i e c k i tam, gdzie k ażd y  inny dzisiejszy p rzy ­
rząd jest niemożliwym do użycia, do tętniczek o średnicy  0,2 — 
0,3 mm. Mimo wielkiej sum y przekrojów  i wielkiej lepkości krwi, 
ruch linearny w tych tętniczkach jest szybki, od 50 — 200 mm/sek, 
fakt, k tó ry  się kłóci z zasadami hydrauliki. I oto znów manometr 
t. zw. żylny, spuścizna po C y b u l s k i m ,  k tó ry  s tosow any  przez 
B e c k a  do pomiarów ciśnienia żylnego przyczynił się do sp recy­
zowania tego ciśnienia, u ży ty  przez K l i s i e c k i e g o  do badań 
ciśnienia tętniczego, pośpieszył z pomocą w rozw iązyw aniu  tego 
dziwnego zjawiska. Doc. K 1 i s fe  c k i w  pięknej pracy, k tóra  
znajduje się w  druku, w sposób ja sn y  i n iezawodny zjawisko to 
tłumaczy.

P rz y  końcu tętniącego obszaru krwionośnego jest rów ne ci­
śnienie bez fal, zapewniające .równomierny odpływ  krwi przez 
prekapilary, k tóre  o dg ryw ają  rolę śluz, odprow adzających  ciecz 
do obfitej sieci naczyń w łoskow atych  Tętnienie p rzeprow adza  
energję se rca  praw ie  bez s tra t  p rzed samo krążenie  tkankowe, 
przed k tórem  ona tkwi w  postaci s tatycznej, w  postaci wysokiego 
ciśnienia, zdolnego dostarczyć  praw ie  momentalnie odpowiedniej 
energji ruchowej kilkasetkroć razy  lepszemu krążeniu w  tkankach, 
w praw iany ch  w  stan czynny.

A skoro dzisiejszy pogląd na sp raw ę ciśnienia k rw i — w e ­
dług którego w  tętnicach dużych jest nieznaczny, w  tę tnicach ma­
łych duży spadek ciśnienia — jest z tam tym  w niezgodzie, nie 
informuje nas w yczerpująco  o energetycznych zasobach narządu 
krążenia, spodziewać*,się można, że te sp raw y  rozpa tryw ane  z in­
nego punktu widzenia, nareszcie  zostaną wyświetlone.

Kończąc swą wielką monografię o fotohemotachometrze, po­
w iada C y b u l s k i :  i ł  Lec z  zam iarem  m oim  nie było  ty le  opraco­
wanie w szys tk ich  k w e s ty  j j ^ i te  raczej dow iedzenie przyda tności 
i w yg o d y  m ojego sposobu oznaczania szyb ko śc i ruchu krw i i pod  
ty m  w zględem , zda je  m i sie, cel m ój zosta ł osiągnięty". Zaiste! Po 
latach 44 od chwili narodzin fotohemotachometru, zapewniam} 
C i e n i e  J e g o  W i e l k i e g o  T w ó r c y ,  że ten p rzy rząd  pelnem 
żyje życiem i coraz  to nowe zdobycze poczynią.

Fotohem otachom etr posłużył całemu szeregowi badaczy  jako 
n iezaw odn |* ins trum ent do rozwiązania  w ażnych  problemów z dzie­
dziny krążenia.

Oprócz C y b u l s k i e g o ,  w  k tórego monografji znajdujemy 
już sżereg  w yników  o szybkości krążenia  w  tę tnicach i żyłach 
w  zależności od różnych faz czynności serca, od oddychania , 
a osobno w  rozpraw ie  p. t.‘̂ , 0  w pływ ie  pozycji ciała na krążenie 
krwi u zw ierzą t"  (P rzegląd  lekarski 1886) o zmianach szyDkości 
w  zależności od położenia ciała, posługiwali się tym  przyrządem 
i inni w spółpracow nicy  C y b u l s k i e g o .  I tak zapoczątkował 
B e c k  fotohemotachometrem spraw ę ruchu krw i w  żyle bramnej 
i ilościowego ukrwienia  w ątroby .  Opisał charak ter  krążenia  bram- 
nego i jego zmiany pod w pływ em  różnych  czynników fizjologicz­
nych i paiologicznych, oraz zbada! ilościowo ukrwienie tkanki 
w ątrobow ej.  K i r k o r, p rzy  pomocy tego p rzy rządu  stwierdził , 
że drażnienie korow ych  ośrodków mózgowych i powierzchni czu­
ciowej, w yw ołu jące  skurcz mięśnia, podwaja szybkość ruchu krwi 
w  tętnicach; sadził on, że albo ośrodki ruchow e ko ry  są w  łączi- 
ności z ośrodkami naczynioruchowemi i pobudzane są jednocze­
śnie z tamtemi, albo też, że rozszerzenie  naczyń krwionośnych od­
byw a się odruchowo za pośrednictw em  dośrodkowych nerw ów  
mięśni. Te dw„ przypuszczenia okazały się słusznemi, bo w rym 
samym roku (1901) ogłosi! B al'y I i s s pracę do tyczącą znanego 
„axonreflex“, a i rów noczesnośćJ lpodnie t  korow ych  ruchowych 
z podnietami naczynioruchowemi też  za pewnik dziś uchodzi. Z a- 
n i e t o w  s k i oznaczał fotohemotachometrem lepkość różnych 
cieczy oraz  krw i i zależność ruchu od lepkości.

* * *

Obok p rac  dotąd omówionych, k tóre  ułożyliśmy w  pewne 
ugrupowania, kierując się łącznością i związkiem zachodzącym 
pomiędzy poszczególnemu badaniami, o raz  kierując się tem, że 
prace  zaliczone do jednej grupy b y ły  w yp ły w em  wspólnej idei 
przewodniej, pozostawił nam C y b u l s k i  w  spuściżnieyjeszcze 
szereg  publikacyj ważnych, część z nich naw et doniosłego zna­
czenia, k tórych — dla braku czasu —  naw et pobieżnie omówić 
nic mogę, a tylko kilka z nich wymienię. Tu należą^ badania nad 
autosugestją i hipnotyzmem, ujęte w  Polsce poraź p ierw szy  przez 
C y b u l s k i e g o  ze stanowiska praw dziw ie fizjologicznych i p rzy ­
rodniczych doświadczeń, a opublikowane w  W ydaw n ic tw ach  Aka- 
denrji Umiej., w  Zentralblatt f. Physiol.  1887 i w dużej rozprawie, 
ogłoszonej w  Przeglądzie  lekarskim, oraz  w  całym szeregu od­
czy tów  między innymi i o sp iry tyzm ie 1894. Dalej należą tu „Dal­
sze badania  nad zjawiskami elektrycznemu w  korze mózgowej 
m ałpy  i p sa“ wspólnie z B e c k i e m  1892 i 1895 r. (praca za­
początkow ana przez B e c k a  a ogłoszona w  r. 1890), o raz  w y m ie ­
nione w yżej prace wspólnie ogłoszone z K i r k o r e m ,  i prace 
z W c i s g l a s e m ,  wres"zcie p raca histologiczna skromnie na­
zw ana „Kilka s łów  o ciałkach n e rw o w y ch"  prof. A d a m k i e ­
w i c z a  (Przegląd  lek. 1888) i p raca z dziedziny patologji „O ucisku 
mózgu (tamże 1891).

Za daleko by nas zaprowadziło, gdybym chciał objąć tem 
sprawozdaniem  także prace w ykonane przez wszystk ich  p racow ­
ników Zakładu Fizjologicznego U. J. pod k ierownictw em  C y b u l ­
s k i e g o  i omówić ich znaczenie w  nauce. Uwzględniłem już te 
prace, k tóre  w tytule obok nazwiska C y b u l s k i e g o  noszą na­
zw iska  jego w spółautorów , o ile należały  do jednej z omówionych ■ 
grup ( S z y m o n o w i e  z, Z a n i e t o w s k i  i in.). W  tych zaś 
k tóre  w ykonane  zosta ły  przez sam ych w spółpracowników  
Zakładu, udział C y b u l s k i e g o  w  ich wykonaniu, zależnie od 
osoby autora, był n ieraz bardzo żyw y. W szak  do Jego pracowni 
garnęli się lekarze różnych specjalności. Jedni przynosili ze sobą 
tem aty  w łasnego  fachu, innych C y b u l s k i  naprow adził na pro­
b lem y fizjologiczne, będące w  związku z ich specjalnością. Byli 
oni oczywiście najczęściej nowicjuszami w pracy ekspe rym en­
talnej. Ale nietylko ci, lecz także ta cy  pracownicy, k tó rzy  
poświęcali się fizjologii lub innemu działowi m edycyny  do­
świadczalnej,  zaaw ansowani w  badaniu eksperymentalnem, o trzy ­
mali od C y b u l s k i e g o  zachętę i w szechstronną pomoc, o ile 
jej potrzebowali. Nigdy nie narzucał sw ego zdania, chętnie p rzyj­
m ow ał uwagi choćby naw et początkującego pracow nika i cieszył 
się, gdy mógł stwierdzić u niego prócz zapału do pracy także 
samodzielność myślenia, inicjatywę i tak niezbędną do badania 
naukow ego zdolność kry tycznego  odnoszenia się do w yników  
w łasnych  doświadczeń.

Nie omawiam zupełnie p rac  i publikacyj C y b u l s k i e g o  
n a tu ry  społecznej i ogólnej, zadaniem mojem było bowiem w y ­
łącznic p rzedstaw ienie  czysto  naukowej działalności C, y b u 1- 
s k i e g o. Zaznaczam tylko, że zarów no te publikacje, jak i jego
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udział w  instytucjach obywatelskich wskazują, że umysł C y- 
b u l s k i e g o  rozległy, zapal do p racy  niewyczerpany, zadziwia­
jący dar organizacyjny oraz miłość O jczyzny pchały  go na arenę  
szerszej p, acy  obywatelskiej i społecznej, której poświęcał swoje 
Pióio i energię. Nie można jednak — mówiąc o znaczenia C y ­
b u l s k i e g o  cilu nauki —  pominąć i !&ch jego zasług, które r., - 
łożył dla nauki pińskiej, w ydając  p ierw szy  polski podręcznik uzjo- 
logji. W szakżeż  nietylko sw ą w łasną  pracą badaw czą  i takąż  
pracą swoich uczniów, ale i swojern nauczaniem, swoim wielkim 
wysiłkiem, k tó ry  wkładał w kształcenie tylu pokoleń lekarzy, p rz y ­
czynił się walnie nietylko do podniesienia poziomu wykształcenia 
swoich adeptów, lecz i do rozszerzenia wiedzy fizjologicznej, tej 
M ałer rerum  m edicarnm , A w ięc i jego działalność nauczycielską 
należy zaliczyć do rzędu zasług dla nauki.

O sam ym podręczniku można powiedzieć, ' '‘że nietylko stał 
w zupełności na poziomie ówczesnej nauki, ale pod tym w zg lę­
dem prześcignął niejeden z bardzo używ anych  w  tym czasie pod­
ręczników obcych. Podział materjału  jćst w yborny , dydaktj®uiie  
uzasadniony! sposób przedstawienia  przyucza  i p rzyzw yczaja  c zy ­
telnika, względnie uczącego się, do indukcyjnego myślenia i zm u­
sza niejako do w spó łp racy  z autorem w  rozumowaniu przyrodni- 
czem; styl jest płynny, niew yszukany, zw ięzły  i ścisłyujSwój po­
glądowy w ykład  p rzeds taw ia jący  zaw sze  dany przedmiot w  spo­
sób prosty, jasny i treściwy, urozmaicał i objaśniał licznemi de­
monstracjami, o k tórych s tafanne przygotowanie dbał przede- 
wszystkiem. W ychodził ze słusztiego zapatrywania , że fizjologii 
uczyć się można tylko przez oglądanie zjawisk fizjologicznych, 
tak jak ich dostarcza dobrze przeprow adzony  eksperyment.

A w reszcie  czul C y b u l s k i  pęd do Tg;o, aby naukę przers 
siebie ukochaną pogłębiać wśród lekarzy, przyrodników  a naw et 
uprzystępniać ją publiczności nielekarskiej.  Czysto urządzał też w y ­
kłady popularne a już praw dziw ą ucztą duchową dla członków 
Towarzystw  naukow ych  K rakowa lub W a rs z a w y  byio, gdy C y ­

b u l s k i  od łożyw szy  niejako narzędzia codziennej pracy, któremi 
uprawiał niwę n a u k i /p o d a w a ł  w  uroczys tych  chwilach T o w arz y ­
s tw a  tej p racy  plony.

* * *

Oto w  krótkich rysach  przedstaw ione dzieło życia N a p o ­
l e o n a  C y b u l s k i e g o ,  a raczej część tego dzieła, p raw da, że 
najważniejsza: plon jego p racy  naukowej. C y b u l s k i  był zdo­
bywcą, k tó ry  odkrył i oddał w iedzy  nieznane tereny, ale był też 
i niestrudzonym, w y trw a ły m  oraczem, k tó ry  te reny  te sam lipral- 
wiał, użyźniał i innym do dalszej u p raw y  oddawał. O woce jego 
p raćy są bujne i bogate, pod względem jakości są  pierwszorzędnej 
wartości, to też  zajmują między pracami fizjologicznemi jedno 
z p ierwszych miejsc. To, co C y b u l s k i  po sobie zostawił,  to 
nietylko klejnot dla współczesnych, lecz t rw a  także dotąd nie­
wzruszenie, w  wartości niezmienionej, bezcennej. Co więcej, z bie­
giem lat niektóre jego zdobycze naukowe nabra ły  — jak to miałem 
zaszczyt udowodnić — przez dalsze opracowanie następców, w ar­
tości większej i s ta iy  się nawet bardziej aktualnemi. S ta ły  się za­
tem cenniejszemi nie dzięki starości, patynie, k tóra  na nich osiadła, 
lecz niby z najprzedniejszego materjału, ręką mistrza stworzony, 
przepięknie dźw ięczący instrument, na k tórym  przecudnS^w ycza- 
rowuje tony, a k tóre  p rzez poKolenia dalsze w  rękach odtw órców  
doskonali się coraz bardziej.

To co C y b u l s k i  stworzy}, nie zniknie z l s k a rb c a  fizjobgji. 
Dumni bądźmy, że n a S y m  byl przewodnikiem. Jego pamięć Escić  
będzie fizjologia i m edycyna polska po w ieczne ćzńsy. O Nim 
można pow tórzyć  s łowa H e r i u g a ,  w ypowiedziane w  wykładzie  
o pamięci, a przepiękną myśl zawierające: '*Św iadom ą pam ięć czło­
w ieka gaśnie z  jego zgonem , ale nieświadom a pamięć p rzyro d y  jesi 
w ierną i n iezniszczalną, a kom u się udało na niej w ybić ś lady  sw ej 
działalności, o tym  pam ięta na zaw sze".

Spis prac Napoleona Cybulskiego.
a) P r a c e  n a u k o w e .
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Mleko wapienne jako środek dezinfekcyjny. Przegl. lek. 18921 
(Z Zanietowskim). Dalsze doświadczenia z kondensatorami. 

(Biul. Akad. Um. 1893).
(Z Zanietowskim). To samo. Rozpr. Akad. Um. 1893.

Spiry tyzm  i hypnotyzm. Kraków 1894.
Eine neue Modification d. Microcalorimeters . Biul. Akad. Um. 

1894.
(Z Zanietowskim). Ueber die Anwedung des Condensators zur 

Rcizung der Nerven und Musk"eln. Pflugers Arch. 1894.
(Z Zanietowskim). Erwiderung auf H. Hoorweg‘s Abhandlnng 

betr. „Ueber die Neryenerregung durcli Condensatorenentladungen“. 
Pflugers Arch. 1895.

Ueber die Function der Nebenniere Biul. Akad. Um. 1893.
O funkcji nad(iercza. Gazeta lek. 1895.
Elektrische Erscheinutigen thatiger Neryen. Rozpr. Akad. Um. 

1897.
Einige Bemerkungen zu den Artikel d. H. Dr. H. Boruttan. 

Centralblatt f. Physiol. 1898.
(Z Sosnowskim). Zur F rag e :  „Ist die negative Schwankung 

ein unfehlbares Zeichen d. physioiogischen Nerventhatigkeit?“ 
Centralblatt  f. Physiol.  1898.

(Z Kirkorem). O przewodzeniu stanu czynnego przez zwoje 
międzykręgow e i o odruchowem wahaniu w stecznem  prądu spo­
czynkowego, Rozpr. Akad. Um. 1899.

P rób a  nowej teorji zjawisk e lektrycznych w  tkankach zw ie­
rzęcych. Rozpr. Akad. Um. 1898.

P ow ie trze  i zwierzęta. 1900.
Einige Bemerkungen tiber das y erha l ten  der elektromofori- 

schen Kraft in den Frosclmeryen. Rozpr. Akad. Um. 1900.
Fizjologia człowieka. W ydanie II. K raków  1901.
V. m iędzynarodow y kongres fizjologów. 1901.
Ein B eitrag  zur Theorie der Ents'tehung der elektrischen S tro­

me iti tierischen und pflanziichen Geweben. Rozpr. Akad. Um. 1903.
O w spółczesnym witalizmie i mechanizmie. Akad. Um. 1904.
Biologia w obec najnowszych badań fizycznych. Aicad. Um. 

1905.
Materja promienista jako środek leczniczy. Przeg ląd  lek. 1905.
Bakterje  mleczne jako środek walki ze starością  i niektóremi 

chorobami. Kraków 1906.
Oznaczenie pojemności nerw ów. Rozpr. Akad. Um. 1906.
Toż po niemiecku. 1906.
(Z Tarchanowem). Kilka słów w sprawie jadów w jelicie pra- 

widiowem. Tygodnik lek. 1907.
Toż po francusku. Arch. internat, de Physiol.  1907.
(Z Borkowskim). Einfiuss von Membranen und Diaphragmen 

auf eiektromotorische Krafte. Rozpr Akad. Um. 1909.
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Ueber die  Oberflachen- und Aktionsstrome der Muskeln. Rozpr. 
Akau. Um. 1910.

Ueber die Beziehung zwischcn den Aktionsstromen und dem 
tatigen Zustande der Muskeln. Rozpr. Akad. Um. 1910.

Kisa uw ag o e lek trokardjogram ach na podstawie w łasnych  
doświadczeń. Gazeta lek. 1910.

Ueber den sogenannten „Wilkiirversuch“ von Du Bois-Rejf- 
mond. Wien. Med. W och. 1910

O elek tro-kardjogram ach p rzy  rozmaitych rodzajach uśpienia. 
Med. i Kronika Lek. 1910.

Oznaczenie szybkości przew odzenia  w  nerw ach  żaby. 1911. 
P rą d y  e lektryczne  w  mięśniach nieuszkodzonych i uszkodzo­

nych oraz  ich źródło. Rozpr. Akad. Um. 1911,
P rą d y  elektryczne w  mięśniach czynnych, ich charak te r  

i źródło. Rozpr. Akad. Umiej. 1912.
Toż po niemiecku. 1912.
Les courants electriques dans les muscles alteresBet non alte- 

res et leur origine. Arch. intern, dc Physiol. 1912.
E lektryczność zwierzęca, jej źródła, p rze jaw y  i znaczenie. 

Gazeta  Lek. 1913.
E lek tryczność  zwierzęca, p rądy  spoczynkow e i czynnościowe. 

Rozpr. Akad. Um. 1913.
Ein Modeli der Aktionsstrome des Muskels. Biul. Akad. Um. 

1913.
(Z Surzyckim). Zmiany elektrokardiograficzne w yw ołan e  

obecnością c ieczy w  w orku  osierdziowym. Przegl.  lek. 1912.
(Z Woliczką). Die Abhangigkeit der Aktionsstrome der Mus­

keln von der Temperatur.  Biul. Akad. Um. 1914.

(Z Jeleńską). Aktionsstrome der Grosshirnrinde. Biul. Akad. 
Um. 1914.

(Z Beckiem). Fizjologia człowieka. W a rs z a w a  1915.
N erw y  ODwodowe. W arszaw a  1915.
Elektrofizjologia. W a rszaw a  1915.
Fizjologia układu krwionośnego. W arsz aw a  1915.
W ydzie lanie  g ruczołów  trawiennych. W a rs z a w a  1915.
Zur Therm odynam ik  der Muskeln. Biul. Akad. Um. 1916.

b) P r a c e  t r e ś c i  s p o ł e c z n e j  i o g ó l n e j .

O w pływ ie  szkoły współczesnej na fizyczny rozwój młodzie 
ży szkolnej. P rzew odn ik  higieniczny. 1890.

Z powodu ar tykułu  prof. R ydyg ie ra  o dopuszczenie kobiet do 
studjów lekarskich. P rzeg ląd  lekarski.  1895.

W  sprawie  reform y studjów lekarskich. P rzeg ląd  lek. 1896. 
Kilka s łów  o znaczeniu ćwiczeń fizycznych. Przegl.  lek. 1895. 
Uwagi nad ministerialną reformą studjów i egzaminów lek a r­

skich. Przegl.  lek. 1899.
W  sprawie  organizacji gospodars tw  włościańskich. Kraków 

1900.
P ró b a  badań nad żywieniem się ludu wiejskiego w  Galicji. 

Kraków  1904.
Pro jek t organizacji samopomocy lekarskiej. Russki W racz . 1901. 
Marceli Nencki (wspomnienie pośmiertne). 1901.
Pro feso r  Dr. Książę Jan  T archan  M au raw o w  (Tarchanow). 

G azeta  lek. 1908.
Nauka w obec wojny. K raków  1918.

E. MAYDELL, prof. fizjologii U. J. Kraków.

Napoleon Cybulski.
Dr. m edycyny  i chirurgii,  P rofesor fiziologji U. J., Dziekan W y ­

działu Lekarskiego i R ek to r  Uniw. Jagiell.

W  10-tą rocznicę śmietci.

P rzed  10-ciu la ty  K raków  chow ał z wielkim żalem Dra Na­
poleona Cybulskiego, P ro feso ra  fizjologii U niw ersy te tu  Jagielloń­
skiego. B y ł  to  rzadki, i w y ją tk o w y  człowiek, którego w ybitna  
indywidualność przejawiła  się tak  w  życiu p ryw atnem  jego, jak 
i w  p racy  pedagogicznej i naukowej.

Napoleon Cybulski pochodził z ziemiańskiej, litewskiej ro ­
dziny. Urodził się w  roku 1854 w  K rzywonosach, na Litwie, po­
w ia t  Święciany, gmina Kobylnik, w  majątku rodzinnym, z górą 
200 lat na leżącym  do rodziny Cybulskich. K rzyw onosy  znajdują 
się dziś po stronie polskiej, gospodarzy w nich rodzony b ra t  Na­
poleona — Antoni.

Ojciec Napoleona Cybulskiego, dożyw szy  późnego wieku, 
p racow ał na roli, p ilnowała zaś domu i k ierow ała  w yksz ta łce­
niem dzieci m atka z domu Hutorowiczówna.

Nopoleon Cybulski miał dwóch braci i siostrę. Ludwik, starł­
szy  b ra t  Napoleona, ekonomista, autor paru p rac  fachowych, był 
administra torem dóbr Przeździeckich, Po s taw y . Diugi brat, Anto­
ni, gospodarzy  ao dziś w  rodzinnym majątku K rzywonosy.

Od lat najmłodszych Napoleon ukochał przyrodę, nie mniej 
in teresow ało  go gospodarstw o Ojca. W  szkole odznaczał się w y-  
jątkowemi zdolnościami. Gimnazjum ukończył w  Mińsku L itew ­
skim w  roku 1875, ze złotym medalem. P rzez  wzgląd na w y ją t­
kow e postępy ucznia, pozwolono mu składać egzamin m aturalny 
bez przesłuchania 8-mej klasy, a  nazwisko, jako celującego ucznia, 
zostało wpisane na złotej tablicy  w murach gimnazjum.

* P ró cz  zamiłowania do nauK przyrodniczych in teresow ał się 
w  szkole Cybulski techniką i mechaniką. Te przedm ioty tak 
wielce go zajmowały, że m arzy ł  zostać  inżynierem, lecz pod 
w pływ em  matki, po ukończeniu gimnazjum, w stąpił do Wojermo- 
Medycznej Akademji w  Piotrogrodzie.

Od młodych lat miał Cybulski zamiłowanie do muzyki, które 
pozostało u niego przez ca łe .życie ,  grał na wiolonczeli i przyjmo­
w a ł  udział w  kw arte tach ,  będąc  profesorem Jagiell. Uniw.

C echą cha rak te rys tyczną  młodzieży akademickiej w  Rcsii 
była  p raca  polityczna, na k tó rą  zwykle tracili więcej czasu, niż 
na naukę. Napoleona Cybulskiego życie polityczne in teresowało  
bardzo mało. W o bec  tolerancji, jaką żywit dla politycznych pro­
g ram ów  bardzo  rozbieżnych kierunków, zachow yw ał z kolegami 
różnych  partyj koleżeński stosunek, sym patyzując  bardziej kie­
runkom postępowym . Skrom ne jego studenckie mieszkanie b y ­
w ało  n ieraz miejscem konspiracyjnych zebrań i po głośnym po­
li tycznym procesie W ie ry  Zasulicz, nie jeden z uczestników tych 
zebrań  musiał odbyć podróż na Sybir .

Już w  pierwszych latach s tud jów  w  Akademji zaznaczy! się 
jasno kierunek naukow y,1 jakiemu miał później poświęcić Cybul­
ski sw e  życie. Na drugim roku m edycyny  rozpoczyna on p raco­
w ać  w  zakładzie fizjologji, k ierow anym  przez prof. Tarchanow a, 
gruzina z pochodzenia, liberalnych przekonań, ży c z l iw i1 odno­
szącego się do polaków. W  Zakładzie tym Cybulski do ukończe­
nia studjów pełni obowiązki tylko zastępcĄi asys ten ta ,  gdyż-’ e taty  
a sys ten tów  by ły  zaję te . Pomiędzy młodym uczniem, a profeso­
rem stopniowo nawiązuje się bliższy stosunek, k tó ry  w  życiu 
póżniejszem miał ich złączyć serdecznym  węzłem.

P odczas  sw ych  studjów w  Akademji, pełniąc obowiązki a sy ­
stenta, Cybulski przejawia sw e  w ybitne  zdolności i nadzw yczaj­
ną pracowitość, ogłaszając 6 dużych prac, a za jedną z nich zo­
staje nagrodzony  złotym medalem. Studja w  Medycznej Akademji 
Cybulski kończy  w  1880 roku cum  exim ia laudc i dostaje s ty ­
pendium na 3 lata dla dalszych prac w  Akademji.

W  roku 1882 Cybulski sk łada egzamin na dra medycyny, 
a w  kwietniu 1885, po obronie dysertacji,  pod ty tu łem „Badania 
nad prędkością  ruchu krwi za pomocą fotohemotachometru", uży- 
skuje dyplom doktora m edycyny. W  międzyczasie pomiędzy 
ukończeniem studjów, a doktoryzacją , wybitna zdolność i praco­
w itość jego przejawia się w  ogłoszeniu czterech prac, robionych 
już to samodzielnie, już to z kolegami i przetłumaczeniu z fran­
cuskiego na język rosyjski dwutomowego podręcznika Beaunisa.

W  roku 1885 po śmierci prof. fizjologji G ustawa P io trow sk ie ­
go, 'Cybulski został pow ołany na osieroconą po nim katedrę  do 
Krakowa. Pomimo 31 roku życia by ł już żonaty  i ojcem trojga 
dzieci. Ożenił się bowiem, będąc studentem 3-go roku m edycyny  
z panną Rogozińską, córką pułkownika wojsk rosyjskich. P rz y ­
jazd więc do K rakow a z liczną rodziną, p rzy  marnej ówczesnej 
p łacy profesorskiej,  z wielu w zględów  nie p rzeds taw iał  realnych 
korzyści i nie szedł w  parze  z tym zaszczytem, jaki p rzeds ta ­
wiało w yróżnienie  młodego uczonego przez puwołanie go do s ta ­
rodawnej uczelni opromienionej w iekow ą sławą, a jedynej w  Pol­
sce, posiadającej całokształt  pełnego Uniwersytetu.

W  Krakowie Dr. Cybulski objął zakład, o k tórym  w szyscy 
bezstronni ludzie odzywali się -w ten sposób, że „była to istotnie 
rudera  i buda". Jak  głosi kronika U niw ersytecka , „gmach ten od 
samego początku by ł absolutnie niemożliwym tak pod względem 
naukowym, jak i higjenicznym" a by ł p rzy tem  praw ie  zupełnie 
pozbawiony nowszej ap a ra tu ry  i uposażenia.

Do takiego gmachu, z konieczności,  przeniósł Zakład fizjologji 
w  roku 1866 ów czesny  bardzo  dzielny, profesor, G ustaw  P io t ro w ­
ski. Jeśli w eźm iem y pod uwagę, że Cybulski oDejmuje ten zakład 
w e  20 lat później, to m ożem y sobie w yobrazić ,  jakie w rażenie  
nędzy i rozpaczy musiał robić ten lokal na Cybulskim, p rzy ­
zw yczajonym  do dużych i dobrze uposażonych Zaktadów Piotro- 
grodu.

Nie zraziło to, jednak, Cybulskiego. Przeciwnie, z młodzień­
czym zapałem i wielką znajomością rzeczy  zabra ł  się do reorgani­
zacji tej „starej budy".-D oprow adził  do niej światło  dzienne, noc­
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ne i świeże powietrze, i rozpoczął w ykładać  dw a przedmioty: 
fizjologię i histologję.

W  p racy  swojej, w  ,starej budzie", Cybulski miał niezliczo­
ny wprost ilość trudności i przeszkód. Ten zupełnie nieodpowiedni 
lokal zakładow y zmuszał w szystk ich  pracowników, tak podczas 
Pracy dydaktycznej, jak i naukowej, po kilkadziesiąt razy  dziennic 
megać po schodach, wyczerpując, oczywiście, fizyczne sity pra- 
oo^nittów. Tylko w y ją tk o w o  silni ludzie mogli w y trz y m ać  te w a ­
runki. A jak trudno było przy takich w arunkach  u trzym ać  porzą­
dek i zborność pracy. Poniew aż przez cały dzień lokal zakłado­
w y  był zajęty w ykładam i i ćwiczeniami, na prace naukow e pozo­
s taw ały  p rzew ażnie  noce. Ile tych nocy było spędzonych przy  
Pracy naukowej, w iedzą tylko ci uczniowie, k tórzy  razem  ze 
swoim nauczycielem spotykali wschód słońca w murach „starej 
budy“. Ogromną przeszkodą w  p racy  by ły  też  w yją tkow o małe 
dotacje zakładów  krakow skich w  porównaniu z takiemiż zakła­
dów innych U niw ersy te tów  Austrji.

I, nie zw aża jąc  na w szystk ie  te  przeszkody, młody uczony 
nie stracił zapału do pracy. W ierzy ł on w  to, że świetne u rzą ­
dzenia zakładów i znaczne zasoby  o trzy m y w an e  niezawsze idą 
w  parze z rezultatami prac dokonywanych. Miał przed sobą ży­
w e przykłady, kiedy W róblewski z Olszewskim w podobnej do 
iego „starej budzie" krakowskiej,  posługując się przez siebie zbu­
dowanymi aparatami, a W róblewski niosąc sw e życie w ofierze, 
dokonali w szechśw iatow ego odkrycia skraplając gazy.

I otóż w  tej „starej budzie" zaczyna się now a świetlana era 
tak w  życiu samego profesora Cybulskiego, jak i w  historii Kra 
kowskiego Zakładu fizjologji, zaczęło tu tętnić życie naukowe 
z w yją tkow ą siłą, p rzez cały szereg  lat, — rozsadzając w p & s t  
mury tego lokalu.

Trudno opisywać ten okres w  historji Krakowskiego Zakładu 
fizjologji, człowiekowi, k tó ry  nie p racow ał w tym  zakładzie i nie 
znał osobiście prof. Cybulskiego (do takich należ# autor tego 
artykułu), lecz najlepszym dowodem tej naukowej i koleżeńskiej 
atmosfery, k tóra  tam panow ała — są te w y ją tkow o wzruszające  
wspomnienia o p rzebytych tam chwilach wszystkich  uczniów 
prof. Cybulskiego i wogóle pracow ników  tego Zakładu.

Swoją wielką wiedzą, niezm ordowaną energją i zapałem do 
pracy, oraz w yją tkow em i cechami swojego charakteru , Cybulski 
wabił do siebie uczni, rozbudzał w  nich zamiłowanie do ścisłych 
^adań naukowych, w pajał w  nich kult p raw d y  i sumienności 
i z zaparciem siebie pomagał im wszystkim. A tych uczni miał 
koło siebie ogromną iloścr W y ch o w a ł on w  swojej szkole cały 
szereg w ybitnych  profesorów, k tó rzy  dziś zajmują k a ted ry  fizjo­
logji i histologji i innych teore tycznych  i klinicznych nauk me 
dycznych. W e  w szystk ich  pięciu U niw ersy te tach  Polski mamy 

sereg profesorów, k tórzy  z dumą mówią o tern, że są uczniami 
Ś. P. Napoleona Cybulskiego.

Szczupłość dotacji zakładowych zmusza Cybulskiego do bu­
dowania ap a ra tów  w łasnym  kosztem. I tu w  całej pełni przejawia 
się w prost  w y ją tk o w y  talent tego uczonego do rozw iązyw ania  
zadań technicznych, konstrukcyjnych. Cybulski s tw arza  cały sze­
reg przyrządów , k tóre  dają nowy% kierunek fizjologiczny me­
todyce.

P race  prof. Cybulskiego i jego uczni, zwracają  na siebie u w a ­
gę całego uczonego świata  Europy. Prof. Cybulski zadziwia uczo­
nych już to śmiałością pomysłów, koncepcji,  i wniosków, już to 
śmiałością k rytyki,  w  której przejawia dużo cywilnej odwagi 
1 nadzwyczajnej (słusznej, jak potem pokazało życie) w iary  
w  ścisłość i dokładność swoich badań. Cybulski odczuwał każde 
drgnienie postępu nauki i ducha czasu, natchnienie swoje przele­
w ał na uczni, a kierując pracami Sw ego Zakładu, podniósł Zakład 
FizjologjiftUiiiw. Jagiell. na w y ży n y  pierwszorzędnych Zakładów 
Fizjologji Europy.

Dla uniknięcia pow tarzan ia  nie mogę tu przeliczać w szystk ich  
Prac prof. Cybulskiego. Spis prac podany j£st w  innem miejscu, 
ilość; ich wynosi około 80. Odnoszą się one prawie do wszystkich 
działów fizjologji: Krążenie, oddechanie, trawienie, wchłanianie, 
wydzielanie dokrewne, układ n e rw o w y  ośrodkowy, mięśnie i ne r­
w y  — zagadnienia ze wszystk ich  tych działów fizjologii znajdo­
w ały  wyjaśnienia w  pracach Cybulskiego i jego uczni. W  drugiej 
Połowie swojej czynności naukowej Cybulski pracuje przew ażnie  
nad elektrofizjologią oraz in teresują go psychologja i filozofia. 
W  pracowni Cybulskiego było w ykonanych  dużo prac  histologiez- 

— ponieważ Cybulski do 1902 roku w yk łada  też i histo­
łogję. Od roku 1902— 1903 histologja oddziela się, jako odrębna 

..edra, i obejmuje ją uczeń Cybulskiego prof. S. Maziarski. 
W  roku 1891 w ydaje  Cybulski p ierw szy  europejskiej miary, pod­
ręcznik fizjologji w  polskim języku, a w  1895 wychodzi drugie 
uzupełnione w ydan ie  tego podręcznika. W  1915 r. Cybulski kie­

ruje w ydaw nic tw em  nowego, dużego, zbiorowego podręcznika 
fizjologji, k tó ry  ma ogromne znaczenie dla akadem ików  i lekarzy  
nie tylko w  Galicji, lecz również w zaborze  niemieckim i r o ­
syjskim.

W  roku 1895 zak ład  fizjologji przenosi się do nowego lokalu 
przy ulicy Grzegórzeckiej 16, budow anego już pod kontrolą prof. 
Cybulskiego. Fizjologia uzyskuje w y ją tkow o ładny lokal, odpo1- 
w iadający wszelkim w ymaganiom  ówczesnego poziomu nauki 
i dalsza praca prof. Cybulskiego w  tym  zakładzie s tw arza  nowe 
piękne k a r ty  rozwoju polskiej nauki.

Prof. Cybulski przy jm ow ał czynny udział w e w szystk ich  
zjazdach lekarskich, polskich i międzynarodowych, zaś w  zjazdach 
m iędzynarodow ych fizjologów zwykle był w yb ie ran y  do ścisłego 
Komitetu organizacyjnego. C ały  szereg  to w arz y s tw  naukowych 
ubiegał się o to, aby  mieć Go w  swoim gronie bądźto członkiem 
czynnym, bądźto  honorowym. Prof. Cybulski byt członkiem c z y n ­
nym Akademii Umiejętności w  Krakowie, członkiem honorowym 
T o w arzy s tw  Lekarskich w  Wilnie, Łodzi, K r a k o w i e S  Lwowie, 
Piotrogrodzie, ponadto w  T ow arzys tw ie  przyrodniczem imienia 
Kopernika i T ow arzys tw ie  P rzy jac ió ł  Nauk w  Poznaniu. W  roku 
1911 był P rezesem  T o w arz y s tw a  Lekarskiego w  Krakowie.

Jak  bardzo  kochał Kraków, s tw ierdza  ten fakt, że po odro­
dzeniu Polski,  nie poszedł na proponowane katedry , ani do War!- 
szawy, ani do innych U niw ersyte tów . Bardzo wielkie zasługi po­
łożył prof. Cybulski będąc dwukrotnie Dziekanem W ydzia łu  Le­
karskiego U. J. w  latach 1887—1888 i 1895— 1896. Zaś w  roku 
1904—1905 W szechnica Jagiellońska obdarzyła  go największym 
zaszczytem, oddając mu berło Rektorskie.

Nie zważając  na ogrom p racy  naukowej znajduje Cybulski 
czas i na p racę społeczną. W idzimy Go więc w śród  radnych mia­
sta Krakowa, gdzie jest jednym z tw órców  pierwszego Gimnazjum 
Żeńskiego w Krakowie. Przyjmuje on czynny udział w  organizacji 
Związku handlowego Kółek rolniczych, będąc w y bran ym  na P r e ­
zesa Rady nadzorczej. Był on jednym z pionierów higjeny szkolnej 
i w ychow ania  fizycznego w  Krakowie. P rz ju  tym naw ale  pracy 
znajduje sity i możność popierać cały szereg zagadnień w p ra ­
sie, pisząc a r tyku ły  do „Czasu". Cybulski by ł  też  jednym z orga­
nizatorów Związkowej Lecznicy w  Krakowie.

Jesienią 1910 roku, w b rew  temu, że Cybulski by ł p rzeciw ­
nikiem wszelkich jubileuszów, W ydzia ł Lekarski, łącznie z T o­
w arzys tw em  ‘'Lekarskiem, obchodził uroczyście ćwierć w iekow y 
jubileusz uczonej i nauczycielskiej p racy  prof. Cybulskiego 
w  U niwersytecie  Jagiellońskim. Jak  opowiadają uczestnicy tej u ro ­
czystości,  by t  to w yją tkow o piękny i serdeczny  jubileusz, jakiego 
K raków  już daw no nie widział, dzień w  którym  odruchowo był 
złożony hotd Napoleonowi Cybulskiemu przez kolegów, uczni 
i przyjaciół —- hołd w  postaci podziwu, uznania i wdzięczności.

Na terenie K rakow a Napoleon Cybulski by ł znany i jako le- 
karz-dentysta .  Nie lubił on praktyki lekarskiej i me umiał p ra k ­
tykować. Zmusiły go do tego ciężkie warunki życia, mała gaża 
bowiem, profesora nie w y s ta rcza ła  mu na„ w ychow anie  6-ciorga 
dzieci.

Być może troska o dzieci, lub tęsknota za w sią  skłaniają 
Cybulskiego do kupienia kilku m orgów  ziemi kolo Krzeszowic, 
pod Krakowem.

Pow sta je  tu mały dw orek  wiejski, letnia rezydencja  rodziny 
Cybulskiego, k tóra  nazyw ała  się Prochownią. Tu odpoczywał 
prof. Cybulski od trosk  i p racy  miejskiej — lecz odpoczywał 
w  sposób odrębny, w łaśc iw y  dla mego. Nie można opisywać tego 
życia w  Prochowni,  nie znając go osobiście. P rochow nia  była  dla 
Cybulskiego jego drugą pracownią, w  której z  zapałem odddawał 
się badaniom innego rodzaju, niż te, k tóre  go in teresow ały  w  p ra ­
cowni Uniwersyteckiej.

I to jego zamiłowanie do wsi, do analizy życia roli i ogrodu, 
stwierdzają najlepiej, że ani godności, ani p raca  naukowa, oraz 
społeczna nie za ta r ły  w  nim cech wpojonych w  domu rodziców — 
cech ziemianina. A jaka w y ją tko w a  atmosfera istniała  w  tym go­
ścinnym domu prof. Cybulskiego na wsi, s tw ierdzają  te szczere 
i serdeczne wspomnienia wielu ludzi, przyjaciół i uczni prof. C y­
bulskiego, k tó rzy  go bardzo często w Prochow ni odwiedzali.
0  tej w yją tkow ej sympatji,  jaką mieli ludzie dla prof. Cybulskie­
go, może św iadczyć  i ten fakt, że p ie rw szy  nauczyciel jego prof. 
Tarchanów tak  pokochał swego ucznia, iż po wyjeżdzie Cybul­
skiego z Piotrogrodu do Krakowa, często go w  Krakowie odwie­
dzał. Na s ta re  swoje lata prof. Tarchanów  kupił kaw ał ziemi obok 
Prochowni, w yb ud ow ał domek koło rezydencji Cybulskiego i tam 
na rękach sw ego ucznia skonał.

Zdawało się, że nic nie groziło zdrowiu prof. Cybulskiego
1 jego tak obfitej w  plony pracy. B ył to w y ją tkow o silny czło­
wiek, lecz w  roku 1916 rap tow nie  choroba powaliła tego silnego
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człowieka. Po  tym ataku prof. Cybulski dość szybko naw et 
poprawił się, dla wyDoczynku uźyskał roczny  urlop i zamieszkał 
w  Prochowni.  Całkowite zdrowie, jednak, nie chciało do niego 
powracać. Nie zważając  na to, prof. Cybulski powrócił do p racy  
naukowej. P rzy jecha ł do K rakow a i zamieszkał dla w ygody  
w  swoim Zakładzie. Choroba jednak znacznie skrępow ała  jego ru ­
chy. Nie mógł już sam operow ać  i robić doświadczeń — dlatego 
też przew ażnie  czytał. Prof. Cybulski już oddawna in teresow ał 
się psychologią i filozofją i te raz  rozczy tyw ał się w  tych 
dziełach.

26-go kwietnia 1919 roku nastąpiło raptowne pogorszenie s ta ­
nu zdrowia i Napoleon Cybulski umarł.  Umarł on w  swoim Z a­
kładzie, p rzy  warsz tac ie ,  gdzie spędził w  Krakowie, pracując 
dla dobra nauki Polskiej i O jczyzny 34 lata. U m arł on w 65 roku 
życia w  chwili, k iedy właśnie tacy  ludzie, jak on, byli dla odro­
dzenia się O jczyzny najbardziej potrzebni.

Zostawił po sobie Żonę i 6-ro dzieci, trzech synów  i trzy  
córki. W szys tk ie  dzieci 'żyją i s ta ły  się pożytecznymi obywatelami, 
żyje też  i w d o w a  po Napoleonie Cybulskim.

Kraków, jak i cała nauka Polska, z wielkim żalem chowała 
tego wielkiego uczonego, w y ją tkow ego człowieka i obywatela .  
Można twierdzić napewno, że w  Polsce nieprędko zjawi się na 
ka ted rze  fizjologji człowiek tej miary, jakim był ś. p. Napoleon 
Cybulski.

Cześć jego pamięci.

Piśm iennictw o.

1) Kronika Uniw. Jag. rok 1864— 1887 i dalsze roczniki. — 
2) Pamiętniki Zakładu fizjol. U. J. 1885—1895. — 3) P rzeg ląd  Lek. 
1910 Nr. 49. — 4) Przeg ląd  Lekarski 1919 Nr. 19. — 5) Głos N a­
rodu 1919 r. Nr. 94. — 6) Czas 1919 Nr. 110.

pewnego maksimum, k tóre  już później długo się u trzymywało. 
To samo stwierdzono w  eksperym entach z 0,1% roztworem  
s trychniny (prot. Nr. 2). D o św ia d c S ń  podobnych w ykonano  ogó­
łem 17, w szystk ie  z pokryw ającem i się w  zasadzie wynikami.

P r o t o k ó ł  Nr.  1. 
N. lschiadicus

Czas Pobudliwość
(odległość cewek w

ll ' i  01’ 440
„ 02’ nerw włożono do 0,2% Strychn. nitr.
„ 04’ 480
„ 10’ 500
„ 15’ 525
„ 30’ 520
„ 45’ 520
„ 50’ 520

P r o t o k ó ł  Nr.  2.
N. lschiadicus

Czas Pobudliwość
(odległość cewek w

10h 25’ 330
„ 26’ nerw włożono do 0,-1-% Strychn. nitr.
„ 29’ 360
„ 31’ 385
„ 48’ 400
„ 52’ 400

llh  01’ 405
„ 05’ 400
„ 10’ 400

W ies ław  HOŁOBUT. Lwów.

Działanie strychniny na nerwy ruchowe i wpływ jonów alkaljów 
na to działanie.

Z Z akładu  F izjo logji U. J. K . we Lwowie.
D yrektor: P rof. D r. A. B e c k .

Jak  działanie s trychniny na komórki n e rw ow e  me przeds ta ­
w ia  wątpliwości, tak zmiany w  zachowaniu się układu n e rw o ­
w ego  obw odowego pod jej w pływ em , ze względu na sprzeczności 
zachodzące w  wielu badaniach, w ym agają  dalszego opracowania. 
S p raw ą  działania strychniny  na n e rw y  obw odowe podjął w zględ­
nie n iedawno B i b e r f e l d  i H a m m e t .  B i b e r f e l d 1) do­
świadczenia  sw e przeprow adza ł na żabach, w strzyku jąc  im azo­
tan s trychniny bądź to do w orka  limfatycznego, bądź to do tętni­
cy  biodrowej. W  obu. w ypadkach  znachodził porażenie obw odo­
w ego n a r z ą d u . ruchowego bez jakiegokolwiek uprzednio zacho­
dzącego podniesienia pobudliwości. D opatryw ał się on punktu za­
czepienia tego działania w  ruchow ych zakończeniach n erw ow ych  
i zgodnie z poglądami daw nych  au to rów  przyjął, że s trychnina 
w p ływ a  porażająco na obw odow y u k ładD ierw ow y i to w szcze­
gólności ruchowy. W pros t przeciwne wyniki uzyskał H a m ­
m e t 2) podając żabom strychninę w  taki sam sposób jak B i b e r ­
f e l d .  Doświadczenia jego w y k az a ły  w zros t  pobudliwości obw o­
dowego aparatu  nerw ow eg o  a zw łaszcza  w zro s t  pobudliwości 
w s ta w e k  mięśniowo-nerwow ych. Kwestją działania s trychniny  na 
pień n e rw o w y  jako taki n i e ' zajmowali się powyżsi autorowie, 
ani w  późniejszej li teraturze, dostępnej mi nie spotkałem się z nią 
zupełnie. P ozostaw ia jąc  na uboczu próby  uzgodnienia w yników
B . i b e r f  e l d a  i H a m m e t  a, zająłem się w  części p racy ,  ni­
niejszej sp raw ą  działania s trychniny  na w łókna n e rw o w ef tf

Doświadczenia przeprow adza łem  na prepara tach  nerw ow o- 
łap k o w y c h ® a b  (rana temporaria). W y p rep a ro w an y  ne rw  kulszo- 
w y  po oznaczeniu początkow ego progu pobudliwości w  zw ykły  
sposób (z oddalenia cew ek apara tu  indukcyjnego) zanurzano w  ca­
łości do naczyńka szklanego z roz tw orem  badanym  (0,1% w zględ­
nie 0,2% Strychninum nitricum), poczem po pew nym  czasie, go 
w yjm ow ano .z roz tw oru  i badano jego pobudliwość.

Doświadczenia z 0,2% azotanem strychniny  w y k a za ły  we 
w szystk ich  w ypadkach  w z ro s t  popudliwości nerw u kulszowego. 
Po  zanurzeniu nerw u do roztw oru  s trychniny w  czasie 1— 2 mi­
nut zaw sze  się pobudliwość podnosiła (prot. Nr. 1) i na ras ta ła  do

-1). Biberfeld: Pflugers rircL. T. 83. 1901. Ergebnisse der P hy- 
siologie. Jhrg, 17. S. 98. .1919.

2) F. S. H am m et, Z entra lb la t t  f. Physiol. S. l28. 1917.

Jednakowoż samo stwierdzenie pobudzającego działania 
s trychniny na n e rw y  obw odow e nie zadow ala  nas, w ym aga ją ­
cych poznania nietylko zew nętrznych  ad oculos p rze jaw ów  dzia­
łania tych lub innych substancyj, lecz także i is toty ich wpływu. 
Nje można pewnie i w yczerpująco  odpowiedzieć na to frapujące 
pytanie, na czem istotnie polegają zmiany w yw ołane  strychniną. 
Ale mając pewne dane co do is to ty  działania rozmaitych innych 
czynników fizyko-chemicznych na tkankę n e rw o w ą  obwodową, 
możeby przecież udało się przez porównanie ich działania z w p ły ­
wem  strychniny sięgnąć nieco głębiej w  przyczyny  działania sp e ­
cyficznego tego jadu. Badania W o r o n z o w a 1) na nerwach 
zimnokrwistych oraz doświadczenia m o je 2) na mięśniach żab 
oświetliły kwestję wpływu ionów mineralnych na wjyżej w ymie­
nione tkanki z punktu ' widzenia zmian fizykalno - chemicznych. 
W yniki tych doświadczeń pozwoliły przypuścić między innemi, że 
chlorek potasu i litu w yw ołu ją  pęcznienie białka tkanki żywej, 
będącego w  stanie koloidalnym, a przy tem  zwiększają p rzepusz­
czalność błon komórkowych. Natomiast sole dw uw artośc iow e jak 
chlorek wapnia, magnezu i baru, działając odmiennie, zagęszczam 
białko a może naw et  i ścinają w toksycznem  sw em  działaniu i za­
razem przepuszczalność osłonek kam órkow ych  zmniejszają. .Ma­
jąc to na względzie, przystąpiłem do dalszej serji doświadczeń, 
w  k tórych stara łem  się p rzez kombinowanie działania s trychniny 
z różnymi jonami określić stosunek w pływ u tego alkaloidu do dzia­
łania w spomnianych jonów (Li, K, Ca, Mg, Ba) na n e rw  kulszowy 
żaby. Postępow ano  zupełnie podobnie jak poprzednio, zmieniając 
tylko ro z tw o ry  badaw cze.

Doświadczenia, w  których po zastosowaniu s trychniny na 
n e rw  badano w p ływ  izotonicznego roztw oru  KC1, ujawniły  czę­
ściowe podobieństwo w p ły w u  strychniny i potasu. Jak  widać 
z protokołu Nr. 3 i Nr. 4 po strychninow ym  w zroście  pobudliwości, 
gdy zadziałano chlorkiem potasu, ne rw  stał się jeszcze bardzie] 
pobudliwym. T a nadmiernie zwiększona pobudliwość nie u trzy­
m yw ała  się długo, bo zaledwie 3—4 minuty, a potem spadała  
gw ałtow nie poniżej norm y aż do w ystąpienia  ob jaw ów  porażeni™ 
Podobieństwo działania jednej i drugiej substancji polega na pobu- 
dzająccm działaniu na tkankę ne rw o w ą; różnica natom iast l e ż ^  
w  tem, że potas w y w ie ra  dalej idące zmiany, albowiem po począt- 
kow em pobudzeniu poraża. Ze złożonego działania obu S y n n ik ó w ,  
w  tym w ypadku  strychniny  i potasu, w ydaje  się jakoby strychnina 
to row ała  drogę jonowi potasowemu, umożliwiając mu w !szyb-

2) W oronzow : Pflugers Arch. T. 203 (1924), 207, 210 (1925) 216 
(1926), 218 (1928).

2) W . H o ł o b u t :  „Polska G azeta  L ekarska“ Nr. 49 1928. 
Cpt. Rend. Soc. Biol. T. 100. 1929.

M edycyna Doświadczalna i Społeczna 1929 (w druku).
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szej mierze w targnięcie  do w nę trza  tkanek i w yw ołan ia  tam za­
burzeń rów now agi stanu koloidalnego białka.

Jeszcze  bardziej jaskraw o i w yraźn ie  odzwierciedla się w  do­
świadczeniach paralelizm strychniny  i litu. Jon ten jako niewy- 
w ołujący zmian porażennych toksycznych, lecz przeciwnie pod­
w y ższa jący  pobudliwość, żyw o w spom agany  jest w  sw em  dzia­
łaniu uprzednio zas tosow aną s trychniną. P rzy to czon y  protokół 
z tego doświadczenia ujawnia po w zroście  pobudliwości skutkiem 
strychniny, dalsze jej podniesienie się po chlorku litu bez  n a ­
s tęps tw  porażenia (prot. Nr. 5).

P r o t o k ó ł  Nr.  3.

N. Ischiadicus
Czas

l lh  09' 
„ 10’ 
„ 12’ 
„ 15' 
„ 20’ 
„ 21’ 
., 22’ 
„ 23’ 
„ 25' 
1 27 
„ 30' 
„ 31’

Czas

101' 00' 
01’ 

„ 03' 
„ 05’ 
„ 10’ 
„ U ’ 

12’ 
„ 13’ 
., 15’ 

17’ 
„ 18’ 
I  21

Czas

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm) 

290
nerw  włożono do 0,2% S trychn. nitr.

330

nerw  włożono do 0,82% KC1

350
350

395
400
210
185
50

0

P r o t o k ó ł  Nr. 4.

N. Ischiadicus

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm) 

370
nerw  włożono do 0,2% S try th n .  nitr.

390
410
410

nerw  włożono do 0,82% Strychn. nitr.
440
450
380
125
65

0

P r o t o k ó ł  Nr.  5.
N. Ischiadicus

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm)

12h 16’ 350
„ 17’ nerw w łożono do 0,2% S trychn. nitir.
„ 18’ 390
„ 20’ 430
„ 22’ 435
„ 25’ 435
„ 26’ ne rw w łożono do 0,55% LiCl
„ 28’ 470
„ 30’ 490
„ 35’ 500
„ 45' 490

13h 00’ 495
„ 10’ 470

w zmożonej pobudliwości,  w y w o łan ym  strychniną, w ystępow ało  
stale po zastosowaniu  chloru magnezu, baru  czy  wapnia, obniżenie 
się pobudliwością stopniowo i powoli narasta jące. Już  nie nagle 
w ystępow ało  ono jak w  doświadczeniach ze samemi tylko solami, 
lecz powoli ten proces przebiegał, jak gdyby  przez coś opóźniony 
w  całokształcie sw ego działania. Niewątpliwie przyczyną tego zja­
wiska by ła  strychnina, uprzednio zastosow ana (prot. 9, 10, 11).

P r o t o k ó ł  Ni .  6.

N. Ischiadicus

P otem  zająłem się solami dw uwartościowem i, a mianowicie 
roztworami izotonicznemi chlorku wapnia, magnezu i baru. W sz y s t­
kie te  sole działają podobnie na w łókna nerw ow e, obniżając ich 
pobudliwość aż do zupełnego porażenia. Co do czasowego prze­
biegu tego procesu, to z  badań W o r o n z o w a  wiadomo, że naj­
szybciej z tych soli działa magnez, natom iast w apń  i bar stoją 
pod tym  w zględem na drugiem miejscu. P o tw ierdza ją  to także w y ­
niki moich doświadczeń, w  k tórych czas działania toksycznego, 
po trzebny  do zupełnego porażenia nerwu, w zra s ta ł  idąc od m ag­
nezu do wapnia (MgCh 46 minut, b a C h  71 minut, C aC h  73 minut). 
To widoczne jest w  6, 7 i 8 protokole. W y ko nan e  doświadczenia 
ze skom binow anym w pływ em  strychniny  i w yżej wymienionych 
soli s twierdzają  antagonistyczne działanie tego alkaloidu w  od­
niesieniu do tych trzech dw uw artośc iow ych  jonów. P o  okresie

Czas

10h 05’ 
„ 06’ 
„ 07' 
„ 10’ 
„ 15’ 
„ 35’ 
„ 45' 
„ 50’

l lh  00' 
„ 10’ 
„ 20'

Czas

l lh  3 i ’
„ 32’ 
„ 35’ 
„ 47’ 
„ 50’ 
„ 55’ 

12h 05’ 
„ 10’ 
„ 17’ 
„ 18’

Czas

10h 10’ 
„ 11’ 
i  13’ 
„ 15’ 
„ 25’ 
„ 37’ 
„ 43’ 
„ 50’ 

l l h  00’ 
„ 10’ 
„ 12’

Czas

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm) 

310 
315

nerw  włożono do 1,2% C aCh
310
270
190
85
55
30
15

0

P r o t o k ó ł  Nr.  7. 

N. Ischiadicus

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm) 

345
nerw  włożono do 1% M gCk

315
250
180

85
60
35

5
0

P r o t o k ó ł  Nr.  8. 

N. Ischiadicus

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm) 

385
nerw  włożono do 1,4% B aC k

370
330
315
270
250
150
85
35

0

P  r o t o k ó 1 Nr. 9. 

N. Ischiadicus

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm)

l l h  18’ 335
„ 19’ nerw. włożono do 0,2% strychn. nitr.
„ 22’ 380
„ 25’ 400
„ 28’ 400
„ 29’ nerw włożono do 1,2% C aCk
„ 30’ 400
„ 35’ 390
„ 45’ 380
„ 55’ 335

12h 10’ 310
„ 20’ 300

33’ 280
„ 45’ 220
„ 50’ 205
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Czas

10'' 23’ 
„ 24’ 
„ 25’ 
„ 28’ 
„ 30’ 
„ 31’ 
„ 33’ 
„ 45’ 
„ 55’

111' io ’ 
„ 25’ 
„ 32’ 
„ 40’ 
„ 45’

Czas

P r o t o k ó ł  Nr. 10.
N. lschiadicus

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm) 

380
nerw  włożono do 0,2%" strychu, nitr.

410

nerw  włożono do 1% MgCls

440
440

420
410
395
380
355
280
270
220

P r o t o k ó ł  Nr.  11. 
N. Iscmadicus

Pobudliwość 
(odległość cewek w mm)

11* 41’ 320„ 42’ nerw włożono do 0,2% strychu, nitr.„ 44’ 370,, 46’ 385,, 50’ 385,, 51' nerw włożono do 1,4% BaCb,, 55’ 380
12h 01’ 369-,,, 15’ 350,, 30’ ,350,, 35’ 290,, 45’ 280,, 57’ 220

P o w y ższe  wyniki uwypuklają jasno podobieństwo działania 
s trychniny do jonów jednowartościowych, w  tym  w ypadku LiCl 
i KC1, oraz antagonizm zachodzący między s trycnniną a  solarni 
dw uwartościowem i, jak CaCb, MgCb, B a C k  W iadom o skądinąd 
o w pływ ie  pow yższych  soli na tkankę ne rw ow ą  obw odow ą oraz 
mięśnie szkieletowe (wspomniane już prace W o r o n z o w a  oraz 
moje własne) ,  a mianowicie to, że działanie litu i potasu ma pole­
gać na chemiczne] reakcji, zachodzącej w  stanie koloidalnym 
białka tkanki żywej, w  której białko to pęcznieje a błony ko­
m órkow e stają się bardziej przepuszczalne, natomiast jony dwu- 
w artośc iow e jak Ca, Mg, Ba w yw ołu ją  zaburzenia  równowagi 
stanu koloidalnego białka, zachodzące w  przeciwnym  kierunku niż 
po potasie  i licie i zmniejszają przepuszczalność błon komórko­
wych. Opierając się na tem oraz  na w ynikach  doświadczeń ni­
niejszej pracy, zastosow ać można podobne tłumaczenie p rzy  dzia­
łaniu strychniny  na pień n e rw o w y  żaby. Możliwem jest, że, jak 
to z podubieństwa wpływu tego alkaloidy do litu i potasu wynika, 
strychnina wywołuje podobne zmiany w białku tkanki nerwowej 
obwodowej jak lit i potas, a więc specyficznie wpływa na białko 
(prawdopodobnie  w yw ołu je  pęcznienie) oraz zwiększa przepusz­
czalność błon kom órkowych. W  porównaniu zaś z chlorkiem w a p ­
nia, baru  i magnezu działa s trychnina w prost  przeciwnie niż 
te sole.

Włodzimierz MIKUŁOWSKI. W arszaw a.

O powinowactwie klinicznem, epidemjologicznem i profilaktycznem 
odry i kokluszu.

Ze Szpitala Karola i Marii dla dzieci.
Lekarz naczelny: Doc. Dr. W |. S z e 11 a i c h.

Ciąg dalszy.
W ra c a ją c  do dziecka, k tóre  p rzeb y w szy  przed pół rokiem ko­

klusz zapada na odrę, s tw ierdza  się, że po zblednięciu wysypki za ­
zwyczaj ciepłota nie opada, ale trzym a  się podniesiona a wynik ba­
dania płuc znajduje zaw sze  dostateczne w ytłum aczenie  dla tej tem ­
pera tury .  Co do kaszlu, to albo w  czasie rozwijającego się ogniska 
płucnego obserwuje się cha rak te rys tyczny  krótki kaszel „pneumo- 
n iczny“, albo też tuż w  ślad po ustąpieniu kaszlu odrow ego lub 
pneumonicznego wybija  się typow y daw ny, p rzed pół rokiem s ły ­

szalny, zanoszący się kaszel kokluszowy z „repryzam i"  krtanio- 
wemi lub wymiotami. Kiedyindziej kaszel ten zjawia się nieco p 
niej, w  tydzień, 2, 3 tygodnie po odrze. Ale w  każdym  razie jest on 
dla laika w idomym symbolem kokluszu. Znam całe m iiH tw o  ma­
tek, k tóre  dają ternu spostrzeżeniu w yraz ,  zapytując mię ze zdzi­
wieniem, dlaczego dziecko ma teraz  po odrze koklusz, skoro przed 
rokiem, lub pół rokiem już miało koklusz. Kaszel, jak wymioty  są 
reakcją  obronną organizmu na pobudkę obwodową, któr.ćj punktem 
wyjścia  jest prawie zaw sze  gałązka czuciowa nerw u błędnego, czy 
to na błonie śluzowej s trun  głosowych, czy w  oskrzelach, czy 
y opłucnej, w  gardle, przełyku, żołądku i t. d. Drogi dośrodkowe 
dla odruchów w ymiotnego i kaszlowego stanowi albo ne rw  błęd­
ny, albo języko-gardłowy, albo trójdzielny, albo kora  mózgowa. 
Ośrodki leżą w  opuszce w  bliskiem sąsiedztwie ośrodka oddecho­
wego. A drogi odśrodkowe stanowi znów dla obu odruchów  nerw  
przeponowy, ne rw  błędny, nerw y kręgowe. Z tego podobieństwa 
topografji odruchow w ymiotnego i kaszlowego nietrudno naw et 
bez doświadczenia klinicznego zrozumieć, jak łatwo w ym ioty  mo­
gą stanowić ekw iw alent sąsiedniego odruchu t. j. kaszlu i naod- 
wrót. Takim sam ym ekwiwalentem kaszlu byw a, jak wiadomo, 
ęgęste kichanie; którego znaczenie objawowe w odkryw aniu  koklu­
szu kilkakrotnie bardzo słusznie syganlizował B ą c z k i e w i c z .  
Poniew aż ani kichanie, ani kaszel, ani wymioty,, ani kaszel z w y ­
miotami nie Są chorobą, ale tylko jednym objawem n erw ow ym  lub 
mózgow ym choroby, łatwo zrozumieć, że objaw ten może to w a­
rzyszyć  chorobie, albo może go nie być, zupełnie tak, jak objaw 
m ózgow y drgawek może to w arzy szyć  zapaleniu mózgu albo mo­
że go nie być.

Wspominam o tern, aby  zaakceptować, że jakkolwiek dosko­
nała znajomość muzyki kaszlu kokluszowego jest niesłychanie w a ż ­
na i potrzebna dla lekarza to jednak ważniejsza może jest św iado­
mość efemerycznego charak teru  objawowego kaszlu choćby naj­
bardziej kokluszowego w przebiegu kokluszu. Nie jest on decydu­
jącym objawem chorobowym, ale wynik badania płucnego, s tw ie r ­
dzający istnienie takiego lub owakiego ogniska w  płucu, które jest 
główną p rzyczyną anatomiczną cho ro by ^ i  które pod w pływ em  
urazu zakaźnego odrą  ulega ponownemu pogorszeniu, rozszerzeniu 
ogniska, czyli świeżej ewolucji. Rozpoznanie charak teru  kokluszo­
w ego ogniska płucnego uskuteczniamy za pomocą dokładnych w y ­
wiadów, sięgających w  przeszłość dziecka, k tóre  zaw sze nam w y ­
jaśnią fakt przebytego kokluszu. P rz y  cierpliwej obserwacji docze­
kamy się zw ykle  i naw rotu  kaszlu kokluszowego, k tó ry  uzupełni 
nasze ewentualne wątpliwości rozpoznawcze. Ponieważ w sferacli 
zw łaszcza wielkomiejskich robotniczych mnostwo małych dzieci 
ma p łucajzakażone p rzebytym  kokluszem, ła two zrozumieć, że pod 
w pływ em  epidemji od ry  nagle, dosłownie nieraz przez jedną noc, 
w ybucha epidemja kokluszu. W ybuch  epidemji kokluszu nie odno­
si się do świeżych młodych przypadków  tego zakażenia, które 
oczywiście  też  muszą mieć miejsce,?ale przedew szystk iem  do tych 
m asow ych  n a w ro tó w  kokluszowych dawnych roczników. Tak więc 
w ślad g ą^w y b u ch em  epidemicznym odry obserwuje się „ogólną 
mobilizację całego szeregu roczników ” dzieci zakażonych koklu­
szem. I zjawisku temu, k tóre  uw ażny  klinicysta o dkryw a na m a­
teriale znanych mu z przeszłości klinicznej dzieci, odpowiada traf­
na obserwacja  matek, k tóre  same zauw ażają :  dziecko miało odrę 
a teraźfkoklusz. Matki poznają oczywiście koklusz tylko po kasz­
lu, ale każdy lekarz rozumie, że jakkolwiek zapaleniu to w arzyszyć  
zw ykł kaszel, to jednak byw a on bardzo różny. Jeżeli dziecko za­
każone kiedyś przed 2, 3 la ty  kokluszem przebywało wtenczas 
zapalenie płuc kokluszowe długo trwające, k tórego umiejscowienie 
zanotowaliśm y szczegółowo w  liistorji choroby, o ile dziecko to 
u trzym y w an e  w naszej obserwacji było uznane za w yleczone ze 

■gwojego „zapalenia płuc kokluszowego" i p rzez 2, 3 lata nie miało 
ani a taków  kaszlu ani w yraźnych  objawów płucnych, to z okazji 
urazu infekcyjnego, jakim jest odra, zapada ono na typow y na­
w ró t  płuc nie w  innem, ale właśnie w  tem sam em umiejscowieniu 
płucnem. Gdy naw rotow i temu, jak zresz tą  przew ażnie  byw a, to ­
w a rz y szy  szereg  razy  także i naw ró t  kaszlu kokluszowego, każdy  
lekarz, znający dziecko z przeszłości prędko się zorjentuje, że jest 
to pełny naw ró t  k lasyczny tej samej choroby. Lekarz  doświadczo­
ny, pojmujący efem eryczność objawu nerw owego, nauczony już 
obserw acją  pow tarza jących  się ognisk p łucnych z kaszlem, zado- 
wolni się*tą sam ą oceną stanu rzeczy  naw et jeżeli niema kaszlu 
a ognisko objawi mu sięjz anatomiczną tożsamością.

Anatomiczny naw ró t  ogniska chorobow ego w  tem sam em  co 
przed latami miejscu, nie przesądza  oczywiście dalszego przebiegu 
choroby. Ognisko może się „schow ać"  po 2, 3 tygodniach, aby 
znowu za pół roku z okazji innego urazu znowu w  tem sam em  
miejscu się pokazać. Kiedyindziej ognisko ulega przekształceniu 
ąnatomo-patologicznemu, czy  to w postaci rozstrzeni oskrzelowych, 
lub w  postaci zgorzeli płucnej, czy w  postaci w y tw orzen ia  w ys ię ­
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ków  ropnych w opłucnej, czy w  innej postaci dalszego zejścia cho­
robowego. Łatw o się domyśleć, że niema w tym  kierunku żadnego 
schematu w  naturze.

Przykłady .
Antoni B., lat 4. P rz y b y w a  do szpitala 6. XII. 1926 r. Rodzice 

zdrowi. Dziecko przed dwoma laty p rzebyło  odrę i tuż po odrze 
koklusz i zapalenie płuc. Od tego czasu często kaszle i gorączkuje. 
Odczyn P irqu e t‘a ujemny. Badanie s tw ierdza  u obu podstaw  mnó­
s two drobnobańkow ych  rzężeń dźwięcznych bez  szm eru oskrzelo­
wego, bez stłumienia. Ciepłota do 39°. Tętno 147. Oddech 36. Leuko- 
cytoza (wielojądrzasta) w ybitna: 39.000 b. c. Badanie bakteriolo­
giczne plwociny, kału i moczu w  kierunku gruźlicy ujemne. Kaszel 
typowo kokluszowy z cha rak te rys tycznem  zanoszeniem się, bez 
wymiotów.

P rzypadek  ten dowodzi długiego trwania  i zdolności do naw ro ­
tów kokluszu, k tó ry  po dwóch latach manifestuje się jako zupełnie 
św ieże zakażenie i jako naw ró t „głośny". Niemą wątpliwości, że 
złośliwość tego kokluszu stoi w  korrelacji z odrą.

Fela B., lat 4. P rzy ję ta  do szpitala 8. IV. 1927 r. z rodziców 
zdrowych, czworo rodzeństw a zdrow ych. W  1-ym roku życia 
p rzebyła  koklusz, następnie 4 razy  przechodziła  „ciężkie" zapale­
nie płuc. P rz y b y w a  z lew ostronnem zapaleniem płuc w  tydzień po 
p rzebytej w  domu odrze. Stan ogólny bardzo ciężki. Ciepłota do 
39.4". Tętno 180. Oddech 46. Leukocytoza (w ielojądrzasta) 30.000. 
Kassel typow o kokluszowy z „zanoszeniem się", uznany  przez per­
sonel pielęgniarski za pew ny  koklusz. Odczyn P irq u e t‘a 8. IV. 
ujemny, 21. IV. dodatni. Stolce w  p ierwszych dniach wolne, na­
stępnie poprawiają  się. S tan  ogólny w  przeciągu 10 dni znacznie 
się poprawia, u podstaw y  lewego płuca znika szm er oskrzelowy, 
utrzymuje się mnóstwo głośno-dźwięcznych rzężeń. Badanie bak­
teriologiczne plwociny, kału i moczu na obecność p rą tków  Kocha 
ujemne. Dnia 24. IV. dziecko odchodzi pozornie zdrow e z fatalnym 
stanem płuca lewego. Rozpoznano: Pertussis-pneum onia post mor- 
billos. Dalszy los dziecka nieznany

P rzyp adek  ten św iad czy?1 że dziecko 4-letnie po p rzeby tym  
przed 3 laty kokluszu i w  związku z tem zakażeniem po 4-krotnie 
przebytein zapaleniu płuc, zapada z okazji odry  na św ieże zapale­
nie płuc, k tóre  pozornie przechodzi wyleczone, a w  rezultacie s ta ­
nowi naw ró t dawnej utajonej choroby kokluszowej, manifestującej 
się na świeżo, nietylko ogniskiem zapalnem płuca, ale także św ie­
żym w ybuchem  a taków  kaszlu kokluszowego. Dodatni odczyn Pir- 
quet‘a po stanie anergji odrowej z ujemnym wynikiem badania bak­
teriologicznego nie daje nam p ra w a  do rozpoznawania, że dziecko 
chore jest na gruźlicę, a nie na koklusz. Odczyn P irq u e t‘a może 
najwyżej s tw ierdzać  is tnienie jakiegoś ogniska gruźliczego w  ustro­
ju dziecka. Klinicznie — obraz zapalenia płuc z ch a rak te ry s ty cz ­
nym kaszlem kokluszowym po św ieżo przebytej odrze, uprawnia 
do rozpoznaw ania naw ro tu  kokluszu z okazji odry..

Abraham C„ 2 lata. P rzy ję ty  do szpitala 20. III. 1927 r. P rzed  
rokiem przebył koklusz i następnie 2-krotne zapalenie płuc. Rodzi­
ce zdrowi. P rz e d  2 tygodniami przebył odrę. Odczyn P irq u e t‘a 
ujemny. Badanie płuc stw ierdza: obraz obustronnego ciężkiego zał- 
palenia płuc odoskrzelowego. Badanie bakteriologiczne plwociny 
i kału na gruźlicę ujemne. Rozpoznano: P ertussis-Pneum oniu post 
morbiłłos. Dnia 25. III. exitus leialis. Sekcja potwierdziła rozpo­
znanie kliniczne zapalenia płuc.

P rzy pad ek  ten jest skrom nym  przyczynkiem do licznych spo­
strzeżeń, dow odzących niezbicie, że odra, posiana na terenie płu­
ca zakażonego kokluszem, w ywołuje  zaostrzenie utajonej i pozor­
nie w ygasłe j choroby i w  g w ałtow ny  sposób prowadzić  może do 
katastrofy.

Oczywiście jest to sp raw a  nie taka  ła tw a  do zaobserwow ania, 
jeśli zw ażym y, że na sekcji anatomo-patolog. nie jest zwykle w mo­
żności rozpoznać ani od ry  ani kokluszu. Rozpoznanie kliniczne 
odry  nie jest trudne, gdy jes t ona w  rozkwicie, lub gdy p rzekw i­
tła. Ale odra ma swój okres w ylęgania  i okres zwiastunów, tak 
trudny  do rozpoznania. Lekarz, znający dobrze zagadnienie zaka ­
żenia śródszpitalnego i w  związku z tem klinikę od ry  i kokluszu, 
musi sobie w  każdym  przypadku śmiertelnej bronchopneumonji na 
oddziale zadać pytanie, czy p rzyczyną tego zejścia  nie jest niedo- 
s trzeżona odra w  okresie zwiastunów, lub koklusz dziecka. O czy­
wiście nie dowie się tego od anatomo-patologa. Dużo ra z y  do­
wiaduje się o tem ex  post, t. j. w  9 albo 18 dni potem, kiedy za­
uw aży  odrę na swoim oddziale i k iedy zechce zadać sobie p y ta ­
nie w  kierunku pochodzenia tej odry! Z drugiej s t rony  należy za­
stanowić się nad tem, ile dzieci, zw łaszcza  małych, w  każdym  
szpitalu czy zakładzie dziecięcym na tej w łaśnie  drodze ulega za­
każeniu także kokluszem od dziecka umierającego na pospolite za­
palenie płuc na tle kokluszu, k tó ry  się może nie manifestować kasz­
lem kokluszowym, jak to często b y w a  w  przebiegu pneumomi ko­

kluszowej Niezależnie od tycli refleksyj p rzypadek ten s tw ierdza 
katastrofalny wpływ odry  na płuco kokluszowe.

Alicja S.1) p rzy b y w a  3 lutego 1927 r. Dziecko 41/aLletnie. T ro je  
rodzeństw a zdrow ych, 6 zmarło, z tego w  1-ym roku życia 5. 
Ojciec umarł na ostre  zakażenie krwi, matka zdrowa. Dziecko 
w  1-ym roku życia przebyło  rzekom ą odrę. Dziecko od 6-ciu ty ­
godni cierpi n a  ból w lewym boku. P rzed  3 tygodniami wykonane 
nakłucie lewej klatki piersiowej stwierdziło obecność płynu suro­
wiczego.

Blondynka, na swój w iek stosownie wielka, źle odżywiona. 
T em pera tu ra  do 39,5°. Kaszel o charak te rze  s tarego kokluszu 
z kurczem krtani.  Odczyn P irq u e t‘a dodatni. Obrzęki na nogach. 
Lew a klatka piersiowa o obwodzie o 3 cm mniejszym, niż prawa, 
gorzej poruszalna, w ykazuje  stłumienie w ypukow e w ra z  z oporem 
od szczytu  ku dołowi zlewające się ze. stłumieniem sercowem. 
S erce  przesunięte na szerokość 1 palca poza linję mostkową 
prawą. Po  stronie p raw ej granice płuc *rozszerzone, w y pu k  jasny. 
P o  stronie lewej znaczne osłabienie szmeru oddechowego, d rże­
nie głosowe znacznie osłabione.

P o  stronie praw ej b rodaw ka  od przodu, łopatka zaś od tyłu 
stoi dalej od linji środkowej ciała, niż po stronie przeciwnej. 
M iędzyżebrza są w ygładzone i wypuklone.

Zmniejszenie i zapadnięcie połowy lewej, żebra  ściśnięte, ra ­
mię po stronie chorej jes t obniżone, sutek i łopatka zbilżone do 
linji ś rodkowej,  kręgosłup w yg ię ty  w ypukłością  ku stronie prawej, 
c a ły  tułów pochylony ku stronic lewej. Strona lewa klatki od­
dycha słabiej, a płuco praw e zastępczo rozszerzone. Liczba od­
dechów 30. T ony  se rca  czyste. Tętno 132. Śledziona macalna. N a­
kłucie próbne lewej klatki piersiowej daje płyn ropny, zaw ierający  
paciorkowce dw oinkowe (diplostreptokoki). 14. II. w strzyknię to  
ropę śwince, 29. III. sekcja zmian gruźliczych nie w ykazała .

K rew: 50%-' hemoglobiny. C zerw onych  ciałek 5,720.000. Bia­
łych ciałek 16.550. 88% wielojądrzastych, 8% limfocytów. 4% 
przejściowych. Lepkość Hess 6.

P r z e b i e g  c h o r o b y .
P o  2-tygodniowym okresie go rączkow ym  oa  38° do 39,4° na- 

s tępura  10-dniowy stan bezgorączkowy z ogólną i miejscową po­
prawą. Dziecko silniejsze, ma apetyt. B rak duszności, dwukrotne 
nakłucie opłucnej lewej ujemne. Od 26-go lutego do 9-go marca 
11-dniowy okres  gorączkow y ze znaczncm pogorszeniem stanu 
ogólnego dziecka, k tóre  pobladło i w ykazu je  przyspieszenie od­
dechów — 46. Mimo codziennego oglądania gardła  i błon śluzo­
w y ch  policzków w  kierunku odry, k tó ra  ze względu na zaszły  
przypadek  o d ry  groziła zakażeniem wewnątrz szpitainem, dopiero 
9-go marca, a  więc w  11-ym dniu gorączki odosobniono dziecko 
z powodu enanthema i równoczesnej początkowej w ysypki na 
tw arzy .  Dnia 12. III. w y sy p k a  znikła.

Po  odrze w  tydzień zaczyna się znowu okres gorączkow y do 
40° dochodzący, w  czasie którego w ysięk  ropny  przypiera  na roz­
miarach, duszno śćB ię  pow iększa i zjawia się ty p o w y  kaszel kok­
luszowy. Plwocina śluzowo-ropna, 6. III. zas trzyknięta  śwince; 
25. IV. świnka zmian gruźliczych nie przedstaw ia . Badanie w  k ie­
runku p rą tk ów  Kocha ujemne. Badanie kału ujemne. W  ślad po 
przebytej odrze rozwija się również anemja i leukocytoza. (Hg. 
40%. Cz. ciałek 3,500.000, biał. ciałek od 17.700 stopniowo —
4. VIII. — aż  do 38.600). Leukocytozie wiclojądrzastej (80%) to ­
w a rz y sz y  znaczny, bo poniżej pępka dochodzący obrzęk ttumor) 
śledziony (w połowie sierpnia). W  tym że sam ym  czasie (od 16. 
VIII. — do 20. VIII.) obserwuje się znaczne pogorszenie u chorej, 
k tórem u to w arzy szy  zapalenie suche osierdzia. Po  jego przebyciu 
na w y raźn e  życzenie rodziny odchodzi do domu na w rzesień  i po­
czątek  października, w  stanie nieznacznej popraw y. W  połowie 
października w rac a  powtórnie w  stanie ogólnym lepszym. Badanie 
krwi stwierdziło: 50% Hemgl. Czerw, ciałek 4,200.000, biał. ciałek 
14.000. Na klatce piersiowej obrzęk wielkości m andarynki umiej­
scowiony na wysokości 9-go żebra lewego. Z guza sączy  się przez 
niewielki o tw ór za uciskiem ropa (zawierająca diplo - streptokoki). 
Rozpoznano empyem a necessitatis . Dnia 29. X. w ykonano zabieg 
operacyjny (Dr. W i s z n i e w s k i )  —  „cięcie na przedniej linji 
pachowej ponad 9-em żebrem i równolegle doń poprzez przetokę 
W yskrobano  ziarninę, k tóra  w yglądem  sw ym  przypominała g ruź­
licę. P rzetoki,  p row adzącej do jam y opłucnej, nie znaleziono. 
W obec tego odłupano okostną i usunięto odcinek 9-go żebra  na 
przestrzeni 3 cm; przecięto  grubą i tw ardą  opłucną, poczem w y ­
ciekło dużo ropy. Jam a  ropna szła głównie ku górze i ku przo­
dowi. Założono dw a paski gazy. R anę nieco zmniejszono 3 sz w a ­
mi". W  10 dni po operacji w ystąp i ła  róża  przyranna, k tóra  potem

4) P rzy pad ek  dem ons trow any  na pos. klin. Pol.  Tow. P e ­
diatrycznego 26. IX. 1928 r.
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K rzyw a Nr. 1.

Alicja S. K rzyw a ciepłoty. Od 3. II doKO. VI. 1927 Pleuritis purnlenta, rekonwalescencja, morbili (26. II. do 10. III.) dalszy ciąg
pleuritis purnlenta.

w postaci róży  w ędrującej u trzy m y w ała  się aż do 13-go grudnia. 
Ropa z  opłucnej zaw iera  paciorkowce dw oinkowe; 27. X. za- 
strzyknięto  je śwince, na sekcji 22. XII. św inka nie w ykazuje  
zmian gruźliczych. 1-go styczniu 1928 rana  zostawiona bez drenu. 
Dziecko traci gorączkę, ale kaszle w  spazm ach kokluszowych, 
wydziela jąc czasami pełnemi ustami ropną plwocinę. P lwocina 
bakteriologicznie nie zaw iera  p rą tków  Kocha. Krew wykazuje  
um iarkow aną leukocytozę — 13.200,^śledziona się cofa. Ze strony 
serca  brak  zmian patologicznych, tętno — 96 — 100. Palce pa-

sypki odrowej ciepłota się nie obniża, lub jeżeli po opadnięciu 
na nowo się podnosi, a badanie uszu nie w y k ry w a  zapalenia ucha 
środkowego, to niewątpliwie chodzi o recy dy w ę  kokluszową, 
w  której cierpliwa obserwacja  płuc w ykaże  rozwijające się ognr 
sko zapalenia płuc kokluszowego, a prędzej czy później zazw y ­
czaj także n aw ró t  typow ych  a taków  kaszlu kokluszowego.

K rzyw a Nr. 2.
Od 1. VII. do 1. IX. 1927 Pericardu.s, Tum or lienis, Leucocy- 

tosis, Anaemia.

leczkowato  rozszerzone. 19. II. odchodzi do domu w  stanie po­
praw y . Badana 10. IX. 1928 w ykazuje  rzężenia  drobno i średnio- 
bańkowe, głównie u lew e) podstaw y płucnej i w  lewej pasze. 
Palce  bardziej pałeczkowate. Dziecko w yp luw a pelnemi ustami 
plwocinę ropną. Ciepłota normalna. S tan  sił, apetyt ,  dobre.

P rzy p a d e k  ten jest p rzyk tadęm  złośliwości naw rotu  koklu­
szowego pod w p ływ em  zakażenia odrą. Dziecko z ropnem zapa­
leniem opłucnej po stronie lewej po 8-tygodniowej gorączce znaj­
duje się w  rekonwalescencji ,  wolne od . 2 tygodni od gofączki. 
Nagle stan piuc i stan ogólny się pogarsza, występuje gorączka  
i dopiero w  11-tym dniu choroby zauw ażono początek  odry 
u dziecka. Tak więc w  okresie w ylęgania  odry  stan płuc uległ jużi 
pogorszeniu, anonsując niejako zbliżający się okres zwiastunów 
odrowych. P o  przejściu odry  kilkomiesięczny okres, gorączki, to­
w a rz y szą cy  procesowi płucnemu i opłucnemu, oraz  powikłanie zc 
s trony  osierdzia w ra z  z ogólną anemją, leukocytozą do 40.000 i po­
większeniem śledziony. Po  8 miesiącach . torakotomia i bardzo po­
w olna kilkumiesięczna rekonw alescencja , w  czasie k tórej tak  stan 
ogólny, jak i miejscowy zmuszają ciągle do różniczkowania sp raw y  
chorobowej z gruźlicą. Badania biologiczne w  kierunku gruźlicy 
w ypada ją  stale ujemnie. Dziecko po roku wyleczone, wolne od 
gorączki, w ykazuje  nieznaczne rozstrzenie  oskrzelow e z obfitą 
wydzieliną śluzowo - ropną.

K rzyw a Nr. 4

P ertussis - em pyem a thoracis. Krzytya hemoglobiny, czerw, 
i b iałych ciałek i refraktometru.

S p raw a  budzenia się gruźlicy u dziecka pod w pły w em  odry 
jest naogół rzadka a jeżeli ogólnie chronicznie przeb iegający  obraz 
zapalenia płuc u dziecka kokluszowego po odrze jest rozpoznany 
jako gruźlica, to jest to  tylko dowód podobieństwa obrazu kli­
nicznego tej anatomicznie, fizjologicznie i sym ptom atycznie  p ra ­
wic analogicznie przebiegającej choroby. Jedyną  rękojmią ró ż ­
niczkowego rozpoznania jest w  tych w ypadkach  dodatni wynik ba 
dania labora tory jnego  exkre tów  lub sekre tów  chorego dziecka. 
N aw et D e b r e  i J o a n n  on,  którzj^ nie rozpoznają zapalenia pilic 
kokluszowego w  związku z odrą, ale zadaw ala ją  się nazwaniem 
sp raw y  ptucne-j zapaleniem płuc odrowem, w ydają  opinję, że ew o­
lucja gruźlicy pod w pływ em  odry  jest naogót rzadka i ogólnie

K rzyw a Nr. 3.

Od 12. X. 1927 do 19. IL 1928 T orakotom ia. 29. X., róża (9. XI. do 13. XII.).

P rzypadek  ten dowodzi nietylko długotrwałości kokluszu 
u dziecka i jego podobieństwa z gruźlicą, ale stwierdza, że sp raw a 
kokluszu piuc, pozornie wyleczona, w skutek  zakażenia  odrą, ulega 
znacznemu pogorszeniu i następow ym  powikłaniom plucno - s e r ­
cow y m  i ogólnym.

Wogóle jeżeli u dziecka, k tóre  anamnestycznie  prze­
było koklusz i k tóre  zapadło na odrę, w  miarę blednącej w y-

w  tym  kierunku przyję te  klasyczne przekonanie  winno ulec g run­
townej rewizji.  „G w ałtow ny  rozwój gruźlicy ostrej tuż  po odrze 
jest w  rzeczywistości w yją tkow y. Bezwątpienia  na autopsji p ew ­
nej liczby dzieci zm arłych na  zapalenie płuc odrowe stwierdza 
się zmiany gruźlicy plucno - gruczołowej, ale zmiany te p rzy  bliż- 
szem zbadaniu nie w ykazu ją  naogół charak teru  zmian czynnych. 
Nadto częstość, z jaką się spotyka  te zmiany, nie p rzekracza  p ro ­
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centu przypadków  gruźliczych, jaki się zazw yczaj spotyka w  tym  
samym wieku i w  tern samem otoczeniu. W reszcie  czyż  się to nie 
spotyka  często dzieci z dodatnim odczynem skórnym tuberkulino­
wym, notorycznie zakażonych gruźlicą w otoczeniu rodzinnen , 
które mimo to przechodzą odrę bez żadnej szkody dla zd row ia11.

P rzy k ła d y  tych naw ro tów  kokluszowych, k tórych całe tysiące 
w yrzu ca  na poczekalnie ambulatoriów dziecięcych a eo ipso i na 
sale szpitalne praw ie każda epidemja odrowa. dcny.Sdzą, że kok­
lusz jest chorobą długotrw ałą,  która, opanow aw szy  płuco małego 
dziecka, mimo pozornego wyleczenia  i mimo zupełnego zniknię­
cia kaszlu, pow raca  z okazji odry  lub influency po kilku miesią­
cach, czasem po roku lub dwóch latach, zazw yczaj z silną re c y ­
dyw ą kaszlu. W idoczne z tego, że skoro tak jest, dziecko p r z ^ J  
czas, kiedy nie kaszlało i nie gorączkow ało  byto tylko „pozornie 
zd ro w e11, jak pozornie zdrow y jest człowiek, k tó ry  zakażony  kiłą 
odbył jedną czy dwie kuracje specyficzne i zaleczył w rzód  pier­
wotny, albo jak chory  gruźlicą po wyleczeniu ataku krwioplucia, 
czy zapalenia opłucnej, nie może być jeszcze „tak prędko11, p rzy ­
najmniej ex post t. j. przy  najbliższym now ym chorobow ym  -ze­
spole ob jaw ow ym  uznanym za zdrowego, mimo że w między­
czasie czuł się dobrze i nie miał napozór ob jaw ów  chorobowych. 
Dużo jest takich chorób, k tórych przebieg kliniczny, copraw da nie­
raz dopiero ex post, nie pozwala nam uznać za wyleczone i k tó­
rych  p ierwsza poprzednia manifestacja by ła  na dłuższy naw et 
okres czasu zagojona czy wyleczona. Ile to w ieków  w  medycynie1-' 
przeszło zanim się myśl lekarska osw oiła*  że uwiąd rdzenia nie 
jest liiczem innem, jak dalszym ciągiem „w yleczonej11 kiły, albo 
że nagły zgon se rco w y  jest tak często efektem kiły.

A koklusz nie ciągnie się tak długo i ty czy  się tylko fcaeteris  
parious wieku dziecięcego; sam węzeł d ram atyczny  redukuje się 
tylko do okresu pierwszych 3-ch lat t. j. do tegfi okresu, kiedy 
dziecko nie zdołało uodpornić4 się należycie przeciwko innym „ b a ­
nalnym 11 infekcjom, w  k tórych prym  wiedzie odra.

C. d. n.
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„Druskienniki11 i „ Inow roc ław 11 dr. T. Welfle. —  „Płonica (Szkar­
la tyn a11 dr. med. P. Gleich. — Piękna nowela F. Kruszewskiej 
„Niegrzeczny W icuś11 i w iersze  Z. Zawiszanki „Narodziny11. — 
Numer uzupełniają rub ryka  „Matki między sobą11, m ody dziecjęjęe, 
odpowiedzi redakcji oraz  arkusz w zorów  i tablice kroju.

S t o w a r z y s z e n i e  L e k a r z y  P o l s k i c h .  W  piątek, 
dnia 1*2 kwietn iaygodz. 20,30 w Stowarzyszeniu Lekarzy; Polskich 
wygłosi! o d c ^ t  Dr. med. A. Śmiechowski p. t.: „W  sprawie pro­
jektu u s taw y  o ubezpieczeniach społecznych11.

Lw ów .

L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e .  XI P osiedze­
nie naukow e odbyło się dnia j  2 kwietn ia  b. r. z następującym  
porządkiem dziennym: 1) Kol. W . Elmer i M. Scheps: 3 p rzy ­
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padki diabetes insupidus leczone donosowo pituitryną i yasopres-  
syną  (pokaz). — 2) Kol. Z. Rychłow ski: W ptyw  energji promienio­
tw órczej na obraz w ziern ikow y pęcherza  moczowego w  p rzypad­
kach raka  szyi macicy (wykład) .  — 3) Kol. St. L iebhardt i Chrząsz- 
czewski: Leczenie uplawów a stężenie jonów w odorow ych  (w y ­
kład). W  dyskusji zabierali głos następujący kol.: Laskownicki, 
Mozołowski, Gąsiorowski, Legeżyński.

L e k a r s k i  K u r s  U z u p e ł n i a j ą c y  z z a k r e s u  W y ­
c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  i S p o r t u  u rządza  pod opieką W y ­
działu Lekarskiego U niw ersy te tu  J. K. P a ń s tw o w y  U rząd  Wych. 
Fiz. w ra z  z Kuratorjum Okręgu szkolnego lw owskiego i naczelnym 
lekarzem m iasta  L w o w a  w czasie  od 15 do 22. IV. b. r. w c Lwowie.

Kurs obejmie:
I. Część teo re tyczną  w raz  z pokazami, codziennie od 11-ej do 

14-ej. II. Ćwiczenia p rak tyczne w  badaniu lekarskiem i ocenie w y ­
ników, codziennie od 17-ej do 19-ej. III. P o k a z y  ćwiczeń cieles­
nych, codziennie od 19-ej do 20-ej.ń

W y k ład y  i ćwiczenia w części I. i Ii-ej obejmują profesorowie, 
docenci i asystenci U niw ersy te tu  J. K.; część III. urządza lw ow ­
ski Ośrodek W ych. Fiz.

W y k ład y  i ćwiczenia odbyw ać się będą w  sali im. Kaspro­
wicza, I. piętro, N ow y U niw ersy te t  (gmach posejmowy) przy  ul. 
Marszałkowskiej. P o k a z y  Ośrodka w  odpowiednich salach w y ­
znaczonych w  programie szczegółowym.

Kurs ten dla lekarzy  i lekarek  szkolnych, miejskich, u rzędo­
w ych  i w ojskow ych dostępny jest również dla w szystk ich  innych 
lekarzy  bezpłatnie. Zgłoszenia uczestnictwa należy nadsyłać do 
10. IV. pod ad resem  Dr. W ł. Dybowski, Lwów , ul. Zaścianek 12. 
Ilość uczestn ików  ograniczona. Szczegółow y program zostanie po­
dany około 10. IV. b. r.

W olne posady lekarskie.

L w o w ska  Izba Lekarska  zawiadamia, że Zarząd dóbr w  Bial- 
łym Kamieniu koło Złoczowa potrzebuje lekarza  dla szpitala fun­
dacyjnego i dla ambulatorium chorych ubogich. Ofiarowuje leka­
rzowi mieszkanie z ogrodem i opałem, henorarjum  150 zł miesięcz^_ 
nie. W olna prak tyka  w okolicy.

L w ow ska  Izba Lekarska  podaje do wiadomości, ig- w Drus- 
kiennikach wakuje posada lekarza zdrojowego. Termin konkursu 
15 maja 1929. Bliższe informacje w  Związku Uzdrowisk Polskich, 
W arszaw a ,  Al. Szucha 8 m. 1.

Ze świata.

Ill-ci Z j a z d  F r a n c u s k i c h  T o w a r z y s t w  o t o - 
n e u r o - o k u l i s t y c z n y d h  odbędzie się w Bordeaux 17, 18, 
19 i 20 maja  1929 r. Referat główny obejmuje: „Bóle głowy w oto- 
neuro-oftalmologji". Referentami obrano pp. Halphena, Monbruna, 
T ou rnay  (Paryż).  Komunikaty i demonstrac je  chorych mogą do­
tyczyć  tylko referatu  głównego. Będą poczynione kroki w  celu 
otrzymania dla uczestników Zjazdu ulgowej 50% ta ry fy  na kole­
jach. W  sprawach, dotyczących zjazdu, jjależy zwracać się do p. 
sek re ta rza  głównego — Professeur  agrege Veltcr 38. Ayenue du 
President Wilson Paris , 16e arrond.

K l i n i k a  o t o - r y n o - l a r y n g o l o g i c z n a  p r o f e s o r a  
P o r t m a n n a  (Bordeaux). I-o Kurs anatomji patologicznej z dzie­
dziny oto -rino-Iaryngologji rozpocznie się 3 czerw ca (od 3 do 20 
czerw ca)  i będzie p row adzony  przez prof. Portm anna. Kurs polega 
na w yk ładach  teore tycznych , zajęciach praktycznych, dem ons tra­
cjach i badaniu p rep a ra tó w  makro- i mikro-skopowych.

II-o Kurs uzupełniający dla lekarzy  - laryngologów w  języku 
francuskim. Kurs odbędzie się od 1 do 14 lipca. Szczegółow y pro­
gram  będzie ogłoszowy.

III-o Kurs uzupełniający dla lekarzy  - laryngologów w języku 
angielskim odbędzie się od 22 lipca do 24 sierpnia.

K u r s a  l e k a r s k i e  w W y s o k i c h  T a t r a c h .  W ydzia ł  
lekarski U niw ersy te tu  Halle nad Saalą  na m iędzynarodow ym  k u r­
sie dokszta łca jącym  lekarskim w  W ysokich  Tatrach.

Związek lekarzy Spiskich urządza w  czasie od 19 — 23 maja 
1929 w  miejscowościach kuracyjnych T a tr  pod dewizą: „Lekarz 
p rak tyczn y"  m iędzynarodow y lekarski Kurs dokształcający ze 
w spółudziałem w ydzia łu  lekarskiego U niw ersy te tu  w  Halle nad 
Saalą. W y k ła d y  w ygłoszą  Profesorow ie Onton — Radca Benneckc 
Urugsch, Buddę, Cleusen, Goebel, Hiitse, Kochmann, Kiirten, P ie- 
trusky, Pónitz. Seel, Volkmann i W eisbach. Z Czechosłowacji wyk 
k ladać będzie Profesor Hynek z  Preszburga  (Bratislawy). P ięcio­
dniowy Kurs będzie się odbyw ał naprzemian w  letniskach S ta ry

1 Nowy Szm eksr1 1 a trzańska  Łomnica, W este rów , M atlary  i je­
zioro Szczyrbskie . Po Kursie odbędzie się 3 dniowa w ycieczka 
do miast Spiskich, do polskich Tatr, do gro ty  lo d o w d jD o b c zy ń -  
skiej jakoteż do doliny Dunajca.

Uczestnicy dostają  .zniżki paszpor tow e i w  wizach.
Taksa  uczestnictwa 100 koron czeskich całodzienne pełne 

u trzymanie (Pension) także i dla członków rodziny 50 kor. cz. 
Bliższych informacyj udziela Dr. Alfons Kiss w  Keżmarku — Sło­
wacja.

Sprostow anie o m yłek  druku.

W  ogłoszonej w Nr. 15-tym „Polskiej G azety  Lekarskiej" p racy 
Dr. Wł. Mikułowskiego p. t. „O pow inow actw ie klinicznem, epi 
demjologicznem i p roiuaktycznem  odry  i kokluszu" na stronie 277, 
szpalta druga w  wierszu  19-tym od dołu zamiast „najpewniej­
szych ma być „ najw ażniejszych '1, zaś  w  wierszu 9-tym od dołu 
zamiast „1922“ ma być „1927".

■ R edukcja  o trzym ała :

L. F rankow ska: „Ustawa o obowiązkowem ubezpieczeniu na 
w ypadek choroby". Blbljoteka Okręgowego Związku Kas chorych 
w Krakowie. Tom IX.

jaauerod  z L e y s in ■ „Leczenie gruźlicy płuc". Bibljoteka O krę­
gowego Związku Kas chorych w Krakowie. „Poradnia  lekarska". 
Serja  I, zeszyt 1.

Olgierd Sokołow ski: „Gruźlica". Bibljoteka O kręgowego
Związku Kas chorych  w  Krakowie. „Lekarz - P rak ty k" ,  zeszy t IV.

C ieszyn , miejsce sportowe w  zimie i w  Iecie, nr. 1, z r. 1929.
Kahłfełd  - W a hdch : „Bakteriologische1' '  Nahrboden - Technik".

2 Auflage 1929. Fischers medizinische Buchhandlung H. Kornfcld, 
Berlin, W . 62.

L. W ęg rzyn o w sk i:  „Sprawozdanie z działalności Iwowskiegb 
T o w a rzy s tw a  walki z gruźlicą za rok 1927".

Dr. Jó ze f W acław  G rott: „Cukrzyca". Podręcznik dla le k a rz y  
i chorych. Z przedmową prof. Dr. W. Orłowskiego. W a rszaw a  
1929 rok.

R D ujarric de la R iviere: Etiologie et propyl axie ae  la grippćj. 
Bacille de Pfeiffer yirus filtrant grippal. Masson et Cie Paris  1929.

M ax Aron  „Vie et reproduction". Notions actuellesj sur l e |  
grands probiemes de la biologie animale. Masson et Cie P aris  1929.

Pam iętnik Polskiego T o w a rzys tw a  Balneologicznego, Rok 1928. 
W ydaw nictwo T ow arzystw a,  tom VII.

Zofja K uncewicz i A ntoni B orow ski:  „W artość  biologiczna 
młodzieży szkolnej w dobie obecnej". Część I i II. W ydaw nictwo 
Wileńskiego Tow. Przeciwgruźliczego, ser ja  5 i 6. Wilno 1928 
i 1929.

Zofja K uncew icz: „Postęp w poglądach na patogenezę gruźlicy 
płuc". W ydaw nictwo Wileńskiego Tow. Przeciwgruźliczego. Serja 
7. Wilno 1929.

Halina P opław ska: „Lasecznik Kocha w świetle nowych ba­
dań." W ydaw nic two Wileńskiego Tow. Przeciwgruźliczego. Serja 
7. Wilno 1929.

F eliks W asilew sk i:  „W artość  badań pomocniczych w gruźlicy 
płuc". W ydaw nic tw o Wileńskiego Tow. Przeciwgruźliczego. Serja 
7. Wilno 1929.

Choroby krw i, według wykładu Prof. Dr. R. Renckiego w r.
1928. Skryp t - zeszyt I, w ydany  prz,ez Dr. Kaz. Kuopfa we Lwowie 
1929 r.

Kirschner - Nordm ann: „Dic Chirurgie". Lief. 24, obejmuje
Die Chirurgie deS^Herzens und des Herzbeutels i Die Chirurgie der 
Arterien und Venen. W yd. Urban et Schwarzenberg. Berlin 1929.

R. Lutem bucher: „Etude elementaire des ary thm es" . Lecture 
des ślectrogrammes, phono et cinematographić. Masson et Cie P a ­
ris 1929 r.

A ndre D ognon: Precis de physico-chimice biologiąue et me- 
dicale" Masson et Cie P aris  1929.

P oznański Jubileuszow y K alendarz . Nowin Lekarskich  na rok
1929.

Spraw ozdanie Szpitala izraelitów  w  K rakow ie  za  czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1928 r.

J. S tasiński: „O arterjosklerozie dna oka w świetle osobistych 
spostrzeżeń i klinicznych doświadczeń". Odb. z Kliniki ocznej, z ze 
szytu IV, 1928 r.

L. R egm und - Sob ieszczańsk i: „Dwa przypadki unieruchomie­
nia kręgosłupa na tle gruźliczem". Odb. z „Gruźlicy1 nr.  1 rocz­
nik IV-ty.
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Rurki zaw. 20 pasnylek & O, 5 gr.
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Tak wygląda

A P A R A T  M E T A L I X  
spakowany do drogi

II

ILI
PRZENOŚNY APARAT

R E N T G  E N O W S K I

ma te zalety, ż e :

1. działa zaw sze i w szędzie bez 

zarzutu,

2. jest lekki i ła tw e przenośny,

3. rozwiązuje idealnie spraw ę  

zaw odow ego bezpieczeńs+wa,

4. kosztuje niedrogo.

a p-) 5 minutach

Już złożony i gotów cfio użytku

W . F P . LEK A R ZE Z E C H C Ą  

ŻĄ D A Ć  B R O S ZU R  1 O F E R T

pod adresem :

POLSKIE ZAKŁADY

P H I L I P S  S. A,
W A R SZ A W A  

K ARO LK O W A 3 6 /4 4 .



I 6 A N T O L
W I T A M I N A  SD,

Naświetlana Ergosteryna, dokładnie 

daw kow ana i s j i l ni e  d z i a ł a j ą c a

: Z a k r e s  w s k a z a ń :

W szelkie postacie krzywicy, Craniotabe zmiany po­
ziomu wapnia we krwi (Spasmophilia, Tetania), skaza 
wysiękowa schorzenia skrofuliczne i gruźlica kości, roz­
miękczenie kości, próchnienie zębów. Pom yślny wpływ 
na rozwój kości i tw jrzenie się zębów również u osr o- 
ników niekrzywiczych, wzmożenie sił obronnych ustroju  
w wieku niem ovlęcym  i dziecięcym, pózi a krzywica, nie­
dokrwistość złośliwa (w połączeniu z dietą wątrobową).

Opak vanie oryginaln e: VIGANTOL, rozczyn (w oliwie)
YIGaNTOL w czekol. drażetkach

VIGANTOL jest wpólnie wytwarzany przez:.
I .  G. Farben in d u strle  ki tiengc.se Uschuft |j E. MERCK, FABRYKA CHEMICZNA, {D arm stad t

Wyd. Farm. „Bayer - Meister Lucius", |
Leverkusen n/Renem. Przedstaw icielstw o Działu Naukowego

Ctamta^d, E. MERCK, b .rm ,.^
Warszawa, Hipoteczna 5, Skrz. poczt. 7-J8 Warszawa, Tłumackse, 1. m. 6, tel. 17-77

W \ ’ s y f a  l i t e r a t u r ą  i p r ó b y  n a  ż ą d a n i e  W P P .  L e k a r z y  b e z p ł a t n i e .
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Fosforowy m aterjal zapasow y roślin chlorofilowych Zawiera 
około 22 % fosforu w  związku organicznym, przysw ajalnym .

ielce skuteczne,nieszkodliwe 
leczenie fosforem w  formie 

przyjemnej w  użyciu
K apsułki /  K ro p le

P a o j a n i c k ie  ' 'o w a r z y s ł w o  A k c y j n e  
P r z e m y s ł u  C h e m ic z n e g o

O d d z ia ł F a r m a c e u t y c z n y
M ;
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Państwa wy Zakład Higieny Dział surowic i szczepionek
WARSZAWA, ul. CHOCIMSKA Nr. 24 — Telefon 243-84.

Adres Telegr. „Centrepid-W arszawa" Konto P. K. 0 .  Nr. 30.062s> I T 12 I T R O L
(Nazwa prawnie zastrzeżona)

PITUiTRCL jest wyciągiem  z tyli.ego płatu przysadki m ózgow ej (hypophysis cerebri).
PITIMTROL odpowiada innym tego  rodzaju preparatom jak infundin, pituitrin i t. d.
PiTUITROL jest m iareczkowany w edług wymagań Komitetu Ligi Narodów i zaw iera w 1 cm3 jednostek VoegtIina. 

Wskazania do stosowania stabe bóle porodowe, atonja jelit i pęcherza, krwotoki maciczne, diabeies insipidus i td.
ŻĄ D A Ć WE W S Z Y STK IC H  A P T E K A C H .

CORAZ WIĘCEJ ZWOLENNIKÓW WŚRÓD LEKARZY CAŁEGO ŚWIATA ZYSKUJE

S K L E R O L S Y R O P
D-ra V L A D .  M L 0 D E J O W S K Y ’E C O

PROFESORA UNIWFRSYTETU W PRADZE CZESKIEJ 

dzięki sukcesem leczenia M I A Ż D Ż Y C Y  (ARTERIOSKLEROSIS) przez stosowanie tego syropu. 

W Y P R Ó B O W A N Y  S K U T E C Z N Y  Ś R O D E K

o r y g i n a l n y  S K L E R O L S Y R O P  Proff .  Dr .  V.  M L A D E J O W  5 K Y 'E  G O
(rozczyn krzemianu sodu w Extr. Droserae przyrządzony pod postacią syropu) 

w yio b u  ,M  A R I A T H  E R M A “ S. A., M arienbad  
zapobiega i zwalcza m ia id iy te  tętnic, usuwa obrzęki i duszność

S P R Z E D A Ż  W E  W S Z Y S T K I C H  A P T E K A C H

Literaturę i próby wysyła pp. Lekarzom firma 

JÓZEF BRESZEL i S-ka, Spółka Komandytowa, W arszaw a, Ś-to Krzyska 35.

 ^ = :  -

1929 r. BUSKO ZDRÓJ r. 'J329
Sezony letnie od l meja do 31 października

Kąpiele s i a r c z a n o - s t o n e  i m u ł o w e ,  w o d o l e c z n i c t w o ,  
leczenie elektrycznością, leczenie światłem, kąpiele słoneczne.

Dojazd: Ostatnia stacja kolejow a Kielce, skąd autobusami do zakładu.


